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przyjeżdżają delegacje ze wszystkich stron Polski. 
I n manifestacji weźmie udział kilkadziesiąt tysiecy obywateli 


Dw + ; sad 
Tę AOZCZZJ dk oP l a, 


4 Kraków | EE : 3 PERCY” PTO ZZ żyd 
| w preiei Rage. |Polska Partja Socjalistyczna 


g WARSZAWA, 28. czerwca. (tel. wł.) W ciągu 
[uma wczorajszego do Krakowa, ścjągałv liczne 
„grupy wiościan ; robotników z okolic podmiej- 


_ sluch, jak również z dalszych stron. Wielu wło- Rada r; wiazków f awotdowych 
ścian zdaża pjeszo i furmankami z okolic 
jw arszawy, Hrubieszowa i t. d. 
W mieście panuje niezwykłe ożywienie i 
podniecenie, Cały garnizon znajduje się w pogo- RI E L 
,lowiu, Ścjągnięte zostały posterunki policy yjne z ase pracującą m. wowa, 
_ okolicznych mjast, Po ulicach krążą silne pa- 
trole policji į wojska 
| Wieczorem o godzjnie 6-tej przedstawwiele 
f Centrolewu odbyli naradę, 
| Ww województwach krakowskiem, kjeleekiem. 
>. na Śląsku oraz w wielu jpnych miejscowościach 
j kraju, rozrzucane są odczwy, podpisane Tze- 
komo przez Ćentrolew, zawiadamjające o odwoła- 
niu kongresu krakowskiego. Są to stare, perljidne 
metody walki politycznej prowadzonej przez „SA- 
nację”, 


wobec trwającej klęski bezrobocia i rozpacz wywołującego zastoju 
gospodarczego; 

wobec bezczynności czynników rządzących i zatamowania 
pracy ustawodawczej Sejmu; 

wobec zakusów na wolność mas ludowych i ich prawa 


j wzywają na 
P iiówna część manifestacji odbędzie się na s 
Rynku kleparskim, gdzie jest punkt zborny ala 
y włościan przybynających do Krakown pieszo tub 
h lurmankami Organizacje robolnjeze Zacs: ij) SŁę ES 
| 
l które się cdbsdzie dziś 29 b. m. 6 godz. grzedpoludniem 


x 


przed Domen Robotniczym, i stąd dopiero vu- 
w wielkim podwórzu realności przy ul, se" z. 


K szą na Rynek kleparski, 
Uczestniy kongresu zbiorą się w salt obrad 
A w teatrze przy ul. Rajskiej o godz. 10. przed po- 

Gdy cała Polska Demokratyczna i Pracująca podniesie potężny głes na 
Kongresie w Krakowie, Lwów nie może pozostać milczący. 
Do walki o prawa klasy pracującej! 
Do wałki e prawo do pracy! 


łudniem, Jednocześnie na pl. Kleparskim, gazie 

zgromadzeni „vędą manjfeslanci, wygłoszone zo- 

słauą przemówienia przez prezesów sironnielw. 
brorących udzjał w kong gresje. 

E Przemawiać będą tow. pos. Batzwki, Mefi- 
nowsk, z Wyzwolenia, Witos z Piasta, Wiron 
ze Sir, Chłopsk, Chaciński z Ch. D, i Popiel 
z Niby, 

| ?ozalem przemawiać będą: tow. Strug, Si. 

d Thagult, b. rektor U. J. prol. Marchlewski b. pre- 
mjer prot Ponikowskz 1 mmni. 

Po wygłoszeniu przemówień oudzytany, zosłać 
nie manzicet Kongresu. 

Do zgromadzeniu uformuje sję pochód manife- 
_ stacyjny. który przejdzie ulicami miasta na Ry- 
nek Główny, gdzie pod pomnikiem Adama Mic- 
kiewicza pochód zoslanie roziqzany. 

A Pochód będzie strzeżony przez milicję PPS. 


OXR. PPS. Lwów. Rada Zw. Zawed. Lwów. 


ZARAZ EPRZEDAŻY TRUNROW. 1 wyszynku napojów alkoholowych na terenie 

KRAKOW, 28 czerwca. (Pat) W związkn z | catego województwa krakowskiego, począw5zy 
mającym się odbyć 29, b. m. kongresem ecn- | od godz, 8-mej rano w sobotę dnia 28. bmi. 
trolewn, woj. krakowski wydał zakaz sprzedaży —0— ( 
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znakiem 


nori 


udu. 


W dniu obrad Kongresu Krakowskiego. 


Cztery przeszło lata temu marsz. Jó- 
zef Piłsudski objął — po zwycięskim prze 
wroce — dyktaturę faktyczną w Polsce. 
Różne gabinety ministrów nie były czyn- 
nikami naprawdę samodzielnymi: wyko- 
nywały koniec końców zawsze wolę dy- 
kiatora; tak samo nowy Prezydent Rze- 
czypospolitej Ignacy Mościcki nie zajął 
w praktyce miejsca naczelnego pośród in- 
nych władz państwowych. 


Cztery przeszło łata trwaliśmy wszy- 
scy pod władzą „pomajowego“ systemu 
rządzenia. Był to system ustawicznej nie- 
pewności i nieobliczalnego kaprysu. Nie 
decydował. Omijał trudności. Nie rozwią- 
zywał zagadnień. Odwlekał roztrzygnię- 
tia, Nie walczył na szpady. Walczył na 
sztylety i noże. Oparł swój byt o funda- 
ment najgłębszej nieszczerości wewnętrz- 
nej; prowadził wciąż podwójną grę; na 
miejsce treści stawiał pozory; wolał cy- 
nicznie bezczelne „ińterpretacje* prawa 
niż otwarte 1 wyraźne łamanie prawa; 
z przypadkowego odruchu dyktatora ucz 
uil doktrynę polityczną, z braku decyzji, 
z tupania w miejscu — mądrość państwo- 
wą. 

MA okresie dobrej stosunkowo 

„konjunktury“ gospodarczej 


szło to wszystko jeszcze jako tako; żyło 
się strzępami dawnej legendy, okruchami 
wysiłków, zasług, tradycji, nienawiści, ża- 
lów epoki „przedmajowej*; żyło się ne- 
$acją tego, cë było złe poprzednio; nie 
tworzono niczego nowego, boé niepodo- 
bna tzyać za twórczość jakiejś dziwacz- 


nej mieszaniny > 


ł idei reakcyjnych, 


wziętych z roznłaitych okresów dziejo- 
wych, przyprawionych rozmaitemi „Swo- 
istemi“ miksturami i połączonych mecha- 
nicznie w jedną „całość“, rzekomo pod 
nazwą „projektu konstytucyjnego B. B.'. 
I ten projekt zresztą potraktowany został 
przez własnych jego twórców w sposób 
wręcz rozpaczliwie nieszczery; nie próbo- 
wano nawet bronić go poważnie w prasie, 
nie mówiąc już o paromiesięcznej zaled- 
wie pracy Komisji Konstytucyjnej Sejmu. 


Przyszedł kryzys gospodarczy... Wy- 
czerpały się zasoby planów, pomysłów, 
problemów, złych czy dobrych zamierzeń, 
taugromadzone przed przewrotcm majo- 
wym. ldcologja „radosnej (twórczości i 
walki z „partyjmetwem'* przestała wy- 
starczać. Hasło „sanacji moralnej“ umar- 
io w toku „nowobogackiego“ korzysta- 
Jia z przywilejów władzy; hasło: „Pań- 
stwo a nie partje' zatopiono w codzien- 
nem błotku „popierania“ własnych par- 


tji. Gdy Kraj uświadomiwszy sobie roznia 
ry katastroiy gospodarczej, zapytał: 


Co dalej? 


umiano „odpowiedzieć tyiko... potokiem 
wyzwisk. ( 
Ten sam proces odbywał się równo- 
legle w dziedzinach innych: w polityce za- 
granicznej, w polityce społecznej, w po- 
lityce narodowościowej: frazes zamiast 


o= 


planu, obchodzenie trudności zamiast ich 
przezwyciężania, całość podporządkowana 
zawsze jednej, jedynej trosce: 


Jak utrzymać siebie u źródeł władzy, 


tak, jakgdyby to akuratnie stanowiło 
„punkt centralny“ na szlaku rozwoju Pol- 
ski, jako młodego Państwa, wyrosłego z 
ofiary setek tysięcy, z krwi i z wysiłku 
tragedji wojennej. 

Dyktatura ujawniała stopniowo, krok 
za krokiem, własną bezsilność ideową, 
własną bezplanowość, własne załamanie 
moralne i beznadziejny zanik wszelkiej 
mocy twórczej; ujawńiła % wszystko po 
kolei, co jest 


skutkiem nieodłącznym 


każdej dyktatury na świecie — komuni- 
stycznej, faszystowskich, „jednostkowej, 

Tak odbyliśmy drogę od maja roku 
1926 do czerwca 1930 roku... 


Dzisiejszy Kongres Krakowski, Kon- 
gres , 


obrony prawa i wolności ludu — 


to rezultat doświadczeń czterech minio- 

nych lat i rezultat... przemyślenia do 

świadczeń — złych czy dobrych łat je- 

szcze wcześniejszych. Nauczyliśmy się wie 

lu rzeczy. Sześć stronnictw stanie dzisiaj 

razem ! 
przed ludem Krakowa; 


manifestować będą wspólnie robotnicy, 
chłopi i pracownicy sześciu różnych 
obozów, mających poza sobą okresy walk 
wzajemnych, wielu nieporozumień, wiciu 
dramatów. Każdy z nas przynosi na 

Kongres 
swoją osobną skarbnicę doświadczeń z 
przeszłości. Popełnialiśiny wszyscy błędy. 
Ale zato przynosimy jedną rzecz nową: 
nie chcemy więcej żaduej 

podwójnej gry 

w życiu politycznem Polski, nie cheemy 
ani „małjić, ani „konspiracji, nie chce- 
my „polityki, pojmowanej jako oszukań- 


stwo“, mie chcemy mieć „swoich“ ludzi 
w innych obozach; chcemy otwartej 


walki idei 
wyraźnych walk czy kompromisów — pro 
gramów, dążeń, interesów klasowych, tak 
tyk; zrywamy ze szkołą „gry“ — naj- 
większym błędem wychowawczym „pil- 
sttdczyków *, z tą dziką sytuacją, w któ- 
rej można było „gelegować'” niby to „so- 
cjalistów** do „Piasta* i niby to „kon- 
serwatystów'* do Str. Chłopskiego, byle 
słuchali karnie rozkazów... „komendanta, 
Ta „metoda' zabijała ideowość i moral- 
ność w polityce polskiej. 
LJ 

__ Kongres krakowski będzie wielką ma- 
nifestacją ludową przeciwko dyktaturze, 
będzie zarazem oświadczeniem się mas 
na rzecz demokracji i prawa. Polska Par- 
tia Socjalistyczna, uczestnicząc w Kongre- 
sie i w dzisiejszem zgromadzeniu ludo- 
wym, pozostaje wierna całej swej idco- 
logji, całej swej tradycji, całej swej prze- 
szłości. 

Socjalizm bez demokracji — to dro- 
ga do komunizmu; 

Polska bez demokracji ;i prawa 
to osłabienie Niepodległości i postawie- 
nie pod znakiem zapytania całości Rze- 
czypospolitej ; 

Negacja bez pracy twórczej — to 
anarchia. 

I dlatego Socjalizm polski nie mógł 
być nieobecny na Kongresie krakowskim, 


Kto mówi: | 
Precz z dyktaturą! 
ten musi powiedzieć: 
Niech żyje demokracja i prawo! 
Kto mówi: 
Chcę obalić dyktaturę, 
ten musi powiedzieć: 
Biorę na siebie odpowiedzialność za 
Polskę. 
Kto mówi: 
Jestem gotów do walki z dyktatura, 
ten musi powiedzieć: 


Jestem gotów do twórczej pracy ze 
wszystkiemi żywemi siłami demokra- 
cii. 

Niema innej uczciwej drogi. I przeto 
my — socjaliści polscy — przychodzimy 
dzisiaj na Kongres krakowski. A wraz 
z nami przychodzi wszystko to, co repre- 
zentujemy. l 
Mieczysław Niedziałkowski. 


>x b< 
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kongres Po 


Kraków, a z nim cała Polska przeży- 
wa dzisiaj dzień historycznego znaczenia. 
Wszystko, co ożywione pragnieniem wol- 
ności, potrzebą przywrócenia wartości po- 
niżonemu prawu, tęsknotą podniesienia 
godności ludzkiej do należnej jej rangi, 
wszystko, co żyje i myśli — zjechało w 
dniu dzisiejszym do dawnej stolicy pań- 
'stwa na Sejm. Ważki to dzień, który sku- 
pić zdołał elitę społeczeństwa, ludzi my- 
Śli i czynu, walki i ofiary bez różnicy 
poglądów i przekonań politycznych przy 
jednym stole obrad, pod jednym sztanda- 
rem demokracji. 

Nie przypadek to, iż sumienie Polski 
współczesnej znalazło się dzisiaj w Kra- 
kowie. Kraków był pierwszą stolicą Pol- 
ski i w jej najświetniejszym okresie. Z 
Krakowa wyruszyły pierwsze oddziały le- 
gjonowe do walki o Niepodległość, a dziś 
tesame ugrupowania społeczne i polity- 
czne, które zapełniły szeregi Legjonów, 
dziś w Krakowie podejmują hasło walki 
o Polskę demokratyczną i ludową. Kra- 
ków dziś daje hasło walki Polsce. 

To też być może, iż w podświado- 
mem wyczuwaniu tego symbolu kryje się 
szczególna obawa obozu  sanacyjnego, 
spotęgowana groźbą decyzji dzisiejszej 
narodu polskiego. Baltazarowa uczta „wa- 
letów'* ma się ku końcowi. Horyzont ich 
zaciąga się ciężkiemi, gradowemi chmu- 
rami. Strach padł groźnem przerażeniem 
na szarańczę sanacyjną. 

Zjazd krakowski posiada przełomowe 
znaczenie. Cała demokracja polska, po- 
słowie i senatorowie sześciu stronnictw 
centrum i lewicy, tysiące przedstawicieli 
klasy pracującej miast i wsi z obszaru 
całego państwa, reprezentujący naród i 
o jego zaufanie oparci zebrali się dzisiaj, 
by zastanowić się nad obecną sytuacją w 
państwie i ustalić drogi i środki dalsze- 
go postępowania. 

W wyjątkowo trudnych warunkach 
zbiera się Kongres dzisiejszy. Bilans czte- 
roletnich rządów pomajowych przecho- 
dzi miarę wytrzymałości. Parlament po- 
zbawiony swego istotnego znaczenia, — 
istnienie jego jest tylko formalne. Obawa 
przed kontrolą i odpowiedzialnością po- 
pchnęła obóz sanacyjny do wyeliminowa- 
nia parlamentu z wszelkiego wpływu na 
państwo i jego rządy. Konstytucja stała 
się terenem najdziwaczniejszych wybry- 
ków interpretacyjnych, prawo skierowano 
przeciwko praworządności. Wszelkie swo- 
body konstytucyjne stały się iluzoryczne. 

Naród, stanowiący źródlo prawa i 
władzy, postawiony został poza nawiasem 
wyznaczonej mu roli. Sanacja dla utrzy- 
mania się przy władzy, wytworzyła stan 
zapalny, grożący państwu i narodowi 
ruiną. : 

W społeczeństwie szerzy się zamęt i 
anarchja dla rozproszkowania jego siły 
i spowodowania apatji, któraby odwróci- 
ła uwagę jego lub uczyniła bezsilną wo- 


praclijącej. 


bec zakusów wprowadzenia cezarystycz- 
nych rządów w państwie. 

Z powodu skoncentrowania całej dzia 
łalności sfer rządzących na zapewnieniu 
sobie władzy, sytuacja gospodarcza jest 
bez wyjścia. Kryzys podciął najżywotniej- 
sze siły społeczeństwa do dna. Przemysł, 
handel i rolnictwo balansują pomiędzy 
życiem a Śmiercią. Klasa pracująca prze- 
żywa jeden z najiragiczniejszych okresów 
ostatnich dziesiątek lat. Bezrobocie osią- 
gnęlo rozmiary katastrofy społecznej. Se- 
tki tysięcy głodnych, bezdomnych i ob- 
dartych wytworzyły nową armję, wyzutą 
z wszelkich praw życiowych, postawioną 
poza nawiasem społeczeństwa. 

Ze względów „strategicznych“ roz- 
wiązano szereg najważniejszych samorzą- 
dów miejskich i ubezpieczeń społecznych, 
znajdujących się w rękach klasy pracują: 
cej. Tysiące wykwalifikowanych osób wy- 
rzucono na bruk i zastąpiono przeważ- 
nie więcej aniżeli podejrzanym elementem. 
Najważniejsza, bezpośrednio dotycząca 
klasy pracującej instytucja kas chorych 
stała się azylem dla elementów, które 
włodarzą w swoisty sposób krwawicą u- 
bezpieczonych, doprowadzając instytucje 
te do nieuniknionej katastrofy. Najważ- 
niejsze placówki życia gospodarczego i 
samorządowego oddano ludziom, którzy 
z nim nie mieli nic wspólnego. W specy- 
ficzny sposób zmilitaryzowano administra- 
cję państwową. Nad społeczeństwem uno- 
si się atmosfera niepewności i podniece- 
nia, uniemożliwiająca stabilizację normal- 
nych warunków istnienia. Wszystko jest 
osłonięte grubym mrokiem tajemnicy, ro- 
dzącej różne niespodzianki. Pomiędzy rzą- 
dem a społeczeństwem jest nicprzebyty 
mur rozbieżności. 

W tych warunkach Kongres krakow- 
ski nabiera szczególnej wagi i znaczenia. 
Celem jego jest zamknięcie dotychczaso- 


[oc ; PARE" ZEE aa 


Gabinet okropności kró! 


wego bilansu stosunków pomajowych o- 
raz przygotowanie gruntu do dalszej wal- 
ki o zmianę obecnego systemu rządzenia. 
Decyzje, jakie tu zapadną, będą drogo- 
wskazem dła całego narodu. 

Poraz pierwszy w dziejach Polski 
współczesnej zbierają się przedstawiciele 
różnych stronnictw, różniących się pomię- 
dzy sobą ideologją, hasłami, światopo- 
glądein. Ale w chwili obesnej, kiedy cho- 
dzi o skonsolidowanie i przeciwstawienie 
siły, łączy je jedno hasło, jedna koniecz- 
ndść: demokracja, która jedynie może być 
fundamentem przyszłości i rozwoju Pań- 
stwa. 

Kiedy demokracji zagraża największy 
wróg: cezaryzm — niema miejsca na wy- 
szukiwanie tego, co nas dzieli n. p. z 
Chadccją lub N. P. R., ale do roli najwię: 
kszej konieczności wyrasta potrzeba wy- 
szukiwanie tego, co nas łączy. Demokra- 
cja jest właściwie tą płaszczyzną, na któ- 
rej stykają się i zazębiają tryby łaczności. 
Troska o byt Polski i los przyszłych po- 
koleń jest tą siłą, w obliczu której w 
obecnym momencie przy obecnych wa- 
runkach nie czas na chodzenie luzem. 

W dzisiejszych stosunkach politycz- 
nych Kongres krakowski będzie sygna- 
łem na drodze do zmiany oblicza i cha- 
rakteru obecnego systemu rządzenia. — 
Reprezentując naród i jego wolę, sku- 
piając jego siłę moralną, będzie tym czyn- 
nikiem, który powie: dość! — chcemy 
rządy oprzeć na zaufaniu mas ludowych! 
Chcemy wziąć odpowiedzialność za dalsze 
losy państwą: na nasze barki. Kongres 
ten będzie więc wyrazem gotowości obję- 
cia rządów w oparciu o naród. l 

Decyzje Kongresu znajdą potężny od- 
głos w całem państwie. Przegra wszystko 
ten, kto nie doceni jego znaczenia i roli. 
Przeciwstawić się zdecydowanej i zorgas 


nizowanej woli powszechnej narodu nie 


potrafi żadna siła, 

Kongresowi temu towarzyszy zgodny 
rytm serc całej demokracji polskiej, z któ- 
rą łączy się demokracja całego świata. 


k T 


hiszpańskiego. 


Król hiszpański ma jedyną w swoim 
rodzaju kolekcję, obejmującą wszystkie 
przedmioty, które stoją w jakimkolwiek 
związku z zamachami, godzącemi na jego 
życie. 

Na czele tego osobliwego zbioru stoi 
butelka, w której podano mu truciznę, 
gdy był rocznem niemowlęciem. Obok 
widnieje mniej niebezpieczne narzędzie 
śmierci, mianowicie ostry kamień, o któ- 
ry dzisiejszy król, będąc małym chłop- 
cem, potkuąwszy się, rozbił sobie boleś- 
nie kolano. Zardzewiały nóż jest tym sa- 
mym, którym pewien anarchista chciał 
przebić następcę tronul przed jego koro- 
nacją. 


Przykre wrażenie robi szkielet konia, 
zabitego podczas zamachu bombowego, 
gdy król Alfons z ówczesnym prezyden- 
tem Francji, Loubetem, przejeżdżał przez 
uroczyście udekorowane ulice Paryża. — 
Najgroźniej z całej kolekcji wyglądaja je- 
dnak odłamki bomby stalowej, rzuconej 
ia króla i jego młodziutką żonę — gdy 
przed 21 laty, po ślubie w kościele, wra- 
cali do pałacu przez ulice Madrytu. 

Ostatnim okazem wreszcie jest re- 
wolwer, z którego strzelał do króla San- 
chez Alegro na ulicy. Król wówczas uni- 
knął śmierci dzięki temu, że najecha! na 
zamachowca koniem. 

—0— 
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Bilans rządów kemisarskich na ratuszu 
lwowskim. 


Dwa i pół roku trwające rządy ko- 
misarskie, zastąpione obecnie przez mia- 
nowaną radę, są okresem specjalnym, nad 
którym należy się zastanowić tem więcej, 
że pozostawi on po sobie poważne na- 
stępstwa dla miasta i jego mieszkańców. 

Na czwartkowem posiedzeniu rady 
miejskiej poruszył tę sprawę tow. Szczy-. 
tek, wymaga ona jednak bliższego omó- 
wienia. 

Długi miasta Lwowa wynosiły w dn. 
1 stycznia 1927 r. 8,470 tys. We wrześniu 
tegoż roku, jak wiadomo, stara rada 
miejska została rozwiązana. Stan długów 
miejskich z początkiem bieżącego roku 
podniósł się na 36,092 tys. zł., czyli do 
końca okresu rządów komisarskich pod- 
niósł się o prawie 28 miłjonów złotych, 
czyli więcej jak trzykrotnie, a w tej kwo- 
cie jest około 8 milj. długów krótkoter- 
minowych. i 

Równocześnie podniesiono w okresie 
rządów komisarskich bardzo poważnie 
dochody gminy przez podwyższenie róż- 
nych podatków i opłat. I tak: Gdy w 
roku 1027/28, a więc w ostatnim roku 
budżetowym starej rady dochody wyno- 
siły 14,055 tys. zł., to już w roku 1928- 
1029 podniosły się na 23,589 tys., a w 
roku 1929/30 na 25,683 tys. zł., czyli że 
w obydwóch latach budżetowych komi- 
sarskich dochody zwyczajne w stosunku 
do ostatniego roku starej rady były wię- 
ksze o przeszło 21 m}. złotych. Razem 
przeto przez dwa lata komisarze rozporzą- 
dzałi większymi niż stara rada fundusza- 
mi z pożyczek o 28 mil. zł. i dochodów 
budżetowych o 21 mil. zł, w sumie po- 
ważną kwotą 49 mil. zł., z której pomocą 
można rzeczywiście wiele zrobić. 

Uważaliśmy gospodarkę starej rady 
za fałszywą w tym znaczeniu, że po zni- 
szczeniu miasta w czasie wojny powinna 
była przystąpić do odbudowy miasta i 
znaleźć na te cele potrzebne Środki. O te 
środki postarali się komisarze rządowi i 
z tego nie robimy im zarzutu. 

Gorzej jednak sprawa wygląda, gdy 
zapytamy, na co i jak zużyto uzyskane 
pieniądze ? 

Już za rządów komisarza Strzeleckie- 
go zwracano uwagę, że budowle miejskie 
prowadzi się chaotycznie, niedbale i dro- 
go. Przypomnieć też trzeba, że wówczas 
niejako dostawcą pieniędzy był p. Strze- 
lecki, a budowniczym był jego zastępca 
prof. Matakiewicz, trzeba też stwierdzić, 
że za czasów p. Strzeleckiego rozpoczę- 
to cały szereg robót, a wykończenie i 
odbiór ich przypadł przeważnie na czas 
rządów jego następcy p. Nadoiskiego. 

Nasiiwa się przeto pytanie, czy ro- 
boty i budowle wykonane za ię poważ- 
ną, bo 40 miljonów zł. wykazaną kwotę 
istotnie przedstawiają taką wartość, ile 
w nie włożono pieniędzy. 

Niewątpliwie zrobione za te pieniądze 
dość dużo, uposażono zakład czyszczenia 


| że albo źle, albo wcale nie funkcjonuje. 
| Podwórze jest pełne kurzu, brak ogród- 
ków dla dzieci. A wysokość czynszów wy- 
bitnie burżuazyjna. Nigdzie w Polsce w 
domach budowanych przez gminy, czyn- 
sze nie są tak wysokie. Dla robotnika, a 
nawet przeciętnego urzędnika, mieszka- 
nia te są niedostępne. Ponieważ czynsze 
są oparte na kosztach budowy, koszta 
te były widocznie tak wygórowane. Mi- 
mo, że domy te są obok rogatki i mie- 
szkanie w nich podwyższa koszta utrzy- 
mania rodziny, gdyż trzeba jeździć auto% 
busami, mieszkania te są droższe od mie- 
szkań w domach Zakładu Ubezp. prac 
umysł., które są z komfortem i bliżej 
miasta. 

Gmina swą złą gospodarką skompro- 
mitowała ideję budowy domów mieszkal- 
nych dla ludności pracującej. W domaci 
takich czynsz za ubikacje nie powinien 
przekraczać kwoty 40 zł. mies, a we 
Lwowie wynosi od 70—80 zł. Podobnie 
szastano pieniędzmi w innych dziedzinach. 
Stąd mały i kiepski efekt gospodarczy, 
a wielki wydatek i poważne długi, które 
teraz trzeba będzie opłacać. 


miasta, straż pożarną, wybudowano kil- 
ka ulic, rozszerzono opiekę społeczną, — 
szkoda, że w kierunku jałmużnictwa, — 
przeprowadzono pewne inwestycje w wo- 
dociągach, gazowni, rzeźni, elektrowni, 
(zdaniem fachowców nie całkiem celowo) 
wybudowano szereg domów i t. d. 
Otóż chcemy się zająć dla przykładu 
tymi ostatnimi budowami. Blok domów 
przy ul. Stryjskiej jest już oddany do uży- 
tku lokatorów. Chociaż mieszkania w 
tych domach mają charakter robotniczych, 
w rozumieniu magistratu lwow. charak- 
ter ich robotniczy polega na partackiem 
wykonaniu. Łazienki wspólne, klozety bu- 
dowane z desek mają takie szpary, że 
swobodnie można podglądać sąsiadów, 
drzwi i okna są w bardzo luźnym sto- 
sunku do ścian, w które są wstawione. 
Na III piętrze brak wody, bo maszyna 
tłoczącą wodę na górę jest tak marna, 


Streik powszechny w Hiszpanii rozszerza się. 


PARYŻ, 28. czerwca (Pat). „Le Jour- 
nal“ donosi z Madrytu, że zgodnie z pla- 
nem skrajnych członków związków zawo- 
dowych, onegdaj wybuchł sgtrejk powsze- 
chny w Maladze, który w dniu wczoraj- 
szym objął również Grenadę, a dziś bę- 


Zmiana kenstyfucji gdańskiej. 
Zmniejszsnie liczby posłów. — Odpowiedzialność senatu przed 
sejmem. 


GDAŃSK, 28. czerwca (Pat). Wczo- | jak i poszczególnych jego członków 
raj odbyło się ostatnie przed ferjami let- | wprowadza postanowienia, umożliwiające 
nimi posiedzenie sejmu gdańskiego. Na | rozwiązanie sejmu przed upływem jego 
posiedzeniu tem uchwalono zgodnie z | kadencji. 
wymogami konstytucji gdańskiej w osta- Po ostatecznem załatwieniu tej spra- 
tnim czytaniu projekt ustawy o zmianie | wy przez sejm gdański projekt ustawy o 
konstytucji wolnego m. Gdańska. zmianie konstytucji przesłany będzie do 

Projekt ten zmniejsza liczbę posłów | Genewy celem zatwierdzenia go przez Ra- 
do sejmu, liczbę członków senatu rządzą- | dę Ligi Narodów, która jest gwarantką 
cego, wprowadza zasadniczą odpowiedzial | konstytucji wolnego miasta Gdańska. 
ność przed sejmem tak całego senatu, —0— pao 


REZIRZESE KODA 


dzie proklamowany. w Cordobie. 
Niczwykłe pedniecenie panuje wśród 
robotników przemysłu metalurgicznego w 
Bilbao, gdzie prawdopodobnie również bę 
dzie proklamowany strejk powszechny. 


Zwycięstwa rewalucjanistów w Boliwii. 
ST/ JAGOBE GHILI, 28, 6 Pat): 
Według otrzymanych tu wiadomości z Bd 
liwji, wszystkie większe miasta w Boli- 
wji są w posiadaniu wojsk rewolucyjnych. 
sao"=— 


Rewolucjoniści stali się panami całego 
kraju. Spokój panuje wszędzie, za wyjąt; 
kiem La Paz, gdzie trwają jeszcze krwa 
we walki. 


Sowiecko-japuński zatarg o wady Kamszafki. 
TOKIO, 28. czerwca (Pat). W związ- | japoński parowiec, znajdujący się u wy- 
ku z powstałym sporem pomiędzy ryba- | brzeża Kamczatki. Jeden członek załogi 
kami japońskimi i władzami rosyjskiemi , statku japońskiego został zabity, wszysęy 
w sprawie prawa połowu na wodach Kam | inni zostali aresztowani. W dniu 20. bm. 
czatki, rosyjski statek patrolowy ostrzeli- | udać się miał w kiesunku Kamczatki ję: 
wał 24. bm., bez uprzedniego ostrzeżenia, | den torpedowiec japoński. 
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ioare świadectwo dobry aparat u 


8-godz. dzień pracy dla pracowników biurowych. 


GENEWA, 28. czerwca (Pat). Uchwa 
lona konwencja o czasie pracy pracow- 
ników biurowych przewiduje wprowadze- 
nie 48-godzinnego tygodnia pracy. 


Konwencja zastrzega jednak, iż wła- 
dze każdego kraju mogą wprowadzać 
rozmaite stałe lub czasowe wyjątki od 
tej zasady. 


Ofiara podwójnego wypadku samochodowego. 


TORUN, 28. czerwca (Pat). Wczo- 
raj w godzinach popołudniowych, auto 
półciężarowe najechało na trzydziestokil- 
kuletniego mężczyznę, który doznał cięż- 
kich obrażeń. Ofiarę wypadku zabrał inny 
przejeżdżający równocześnie samochód w 
celu przewiezienia rannego do lecznicy. 
W drodze do szpitala, kierowca jadący 


r rrii 
„iadosna twórczość |. 
Tragiczne położenie pracującej a wlaściwie 
bezrobotnej obecnie Łodzi. — najlepiej odzwier- 
ciadla kronjka tamtejszego Pogotowia ratunao- 
wego, które w ciągu ostatnich 24 godzin wzy- 
wane było kilkanaścje razy, głównie dla nie- 
sienia pomocy omdlałym z głodu! Prasa łódzka 
notuje 5 takich wypadków w «jągu doby, 


—0— 
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pomógł! 


Równo iemu dwa tygodnie, odwiedził hrabia 
Utracjuszowskij swego przyjacieła 1 sąsiada Ru- 
letę-Bakaratowskiego. Bakaratowski,  właściczel 
rozległych dóbr 1 stajni wyścigowej, był tego 
dnia bliski apopleksji. Czerwony, spaslony kark 
napęczniał mu, białka oczu zakrwawiły się sla- 
teczką czerwonych żyłek 1 dyszał szybko, Jak 
ranny hjpopotam. Bjegał wściekły z kąta do kq- 
ta j trzaskał szpicrutą po cholewach butów. 

— Podenerwowany jesteś! — zauważył hr. 
Utracjuszowski, zapalając wonne eygaro. 

— Podenerwowany ?.. Wściekły jestem i 
szlag mnje tralia! 

— O co chodzi ?... i 

— Nje wiesz o co chodzj? — zapytał irom- 
cznie Bakaratowski — Pytasz, jakbyś spad! na- 
gle z mjeba ı sam ma swojej skórze nie odczuwał 
o eo chodzj?.. Naiwne njewiniątko! 

— Przestań sję ciskać, mon chóre, bo inaczej 
będę myślał. że nabrułeś manjer od swoteh pa- 
robków folwarcznych... 

Przepraszam cję. Djabli mnie biorą 1 me 
wiem co robię. Nerwy moje są jednak u kresu 
wytrzymałości! Byłeś w polu widziałeś ?... 
Wiaśnje przed godziną wróciłem z objażdżką po 
najbliższych folwarkach i jestem zdruzgotany. 
powiadam ci — zwarjować! Łany przemy 1 
żyta, wprost wymarzone! Kłos pełny, słoma 
krótka elastyczna, zawjązki zjarna niczem sry- 
szlał — wszystko w pełni kwilnjenia 1 uro- 
dzaju. Powjadam ci „że jeśli n.e szczególnego 
nje zajdzie, to tego roku będzjemy wprost kata- 
sirolalnje tonąć w zbożu!... s 

— Phi, ostatecznie, mało mnie to zajmuje. 
Wolę twoje konje! — rzekł hr. Utracjuszowski. 


| Aresztowanie truciciech na Węgrzech. 


zbyt szybko, najechał na zakręcie na przy- 
drożny mur, skutkiem czego auto uległo 
strzaskaniu, nieznajomy zaś ponownemu 
potłuczeniu, tak silnemu, iż stracił przy- 
tomność. Odwieziono go do lecznicy 
miejskiej, gdzie zmarł po kilku godzi- 
nach. Tożsamości nie zdołano ustalić. 


BUDAPESZT, 28. czerwca (Pat). Z 
Szeged donoszą o aresztowaniu w gmi- 
nie Faisz koło Kałoczy 5 kobiet, oskarżo- 
nych o zatrucie, przy pomocy arszeniku 
swych mężów. Wymienione kobiety za- 
kupiły truciznę we wsi, u akuszerki, któ- 
ra popełniła niedawno samobójstwo, o- 
truwszy wpierw swego męża, syna i szwa 
gra. m" 


— Naturalnie, że cichie to mało zajmuje, ale 
ja. jako producent njewjedzący co począć ze 
zbiorami zesziorocznemj, stoję bezradny wobec 
zapowiadającego się urodzaju. Pomyśł: w slo- 
dołach + spiehlerzach mam przeszło pięésel wa~ 
gonów zboża twardego, nie licząc owsa, a tu 
zbliżają się żniwa lego ro:lzaju, że literalnie nie 
będę mjalt miejsca na pomjeszczen.e krescencji.... 

— Sprzedaj stare zapasy! 

to? rzucał sję Ruleta- Bakaratowssi. 
— Sprzedać, kjedy cena za korzec żyta wynosi 
właśnie [yle, ile wydaję dziennie na cygara! — 
Oszalateś, mój kochany! Wjęe mam może na- 
pychać brzuchy proletarjackjej chołoty swojem 
zbożem — zadarmo ?.. Nje, mój kochany! Łu- 
dzono nas, że ceny zboża pójdą w górę 1 że 
przed źniwami jeszcze konjunkiura poprawi SIę, 
a tymczasem... Zastanowjłeś się, czem nam gro- 
żą obecne żniwa? 

— Daję cj słowo mój kochany, że nie mam 
czasu nad tem sję zastanawiać.. Mnie znacznie 
więcej obchodzą teraz wyścigi w ltansvillc. niż 
wszystkie źniwa 1 zboże, To rzecz ckonomów... 

— Otóż to! — zawarezał Ruleta-Bakaratow- 
ski — lo są właśnie przyczyny, że ziemienie i 
ludzie naszych sfer jdą ku rujnje, Brak orga- 
nizacĵjji, brak solidarności 1 zrozumienią dla 
spraw naszej produkejj przyczynia się właśnie do 
tego, że zmuszeni jesteśmy oddać zboże za psie 
pienjądze. Teraz doszło do tego, że na bochen 
chleba może sobie pozwoljć, o:l czasu do czasu. 
nawet moajgorszy bezrobolny łazarz. Proletarjat 
micjskj nie może sobie pozwolić ani na kupno 
niięsa, ani cukru, ami nafty a tylko chlebem może 
się dowoli napychać. Skąd my, zjemianie 40 
tego przychodzimy? dlaczego my jedynie mamy 
ułatwiać życje różnym jndywiduom korzystają” 
cym 1 tak z funduszu bezrobocia? Dlaczego bo- 
ehenek chleba nje ma kosztować złotego, albo 
dwa ?.. Pal djash ostatecznie obecne ceny za zho- 
że, ale czy zdajesz sobie sprawę co nas czeka 
wobec widma urodzaju i zbliżających się żniw, 
które zapowiadają sję więcej jak Świetne? Ża- 
stanowiłeś sję nad tem?.. Otóż ja ei powiem! 
Powiem cj. że ilość niesprzedanego zboża z ze- 


BUJAKA Lwów, Kopernika Y. 


Konfiskata „Dziennika Ludowego”. 


Wczoraj zostaliśmy skonfiskowani za 
artykuł na stronie 4-tej pt. Afera... w ca 
łości wraz z tytułem 1 wywieszką. 

Jak nam doniosła prokuratura arty- 
kuł ten zawiera cechy przestępstw z art. 
V (obraza urzędnika publicznego), z art. 
VII ustawy z r. 1862 (ujawnienie spraw 
będących przedmiotem śledztwa) i z $ 
302 ustawy karnej (za występek podbu- 
rzania). | 
Ponieważ konfiskata nastąpiła dość 
późno, po ekspedycji numeru, przeto 
wszyscy czytelnicy zapewne go otrzymali 
i sami ocenią słuszność zarządzenia pro- 
kuratury. 

Przez konfiskatę uzyskaliśmy urzędo- 
we potwierdzenie, że sprawy w skonfi- 
skowanym artykule poruszone są przed- 
miotem urzędowego śledztwa. Wyrażamy 
też nadzieję, że rezultaty tego śledztwa 
będą podane do wiadomości publicznej. 
Leży to w interesie życia publicznego. 

Już dzisiaj zapowiadamy, że wyczer- 
piemy w sprawie tej konfiskaty wszyst- 
kie przysługujące nam drogi prawa, gdyż 
jesteśmy niezłomnie przekonam © tem, że 
konfiskata ta nie ma uzasadnienia praw- 
nego, ale wywołana została względami 
politycznej natury. Dlatego będziemy się 
o to starać, aby sąd rozstrzygnął nasu- 
wające się w tej sprawie wątpliwości. 
p 


— Faktycznie mnje zatrważasz! — rzekł hr. 
Utracjuszowska, — Nie wiedziałem, że sytuzeja, 
tak groźnic sję przedstawia... 

— (Gorzej, jak groźnie, mój kochany! Obiiiy 
urodzaj tegoroczny grozi nam klęską! 

— Więc co mamy począć? Możeby tak ks;ą- 
żę-prezes pointerwenjował w tej sprawie w War- 
szawie ?... 

— Ha, zobaczymy jeszcze! Może Bóg da, że 
się to wszystko jeszcze odmjeni: A teraz chodźmy 
na terasę, gdzie podadzą nam lunch. Madzia po- 
słała aeroplanem kosz krewetek z Trouville, po- 
wiadom © — pycha! Winko „Chablis“ także 
się znajdzie, Trzeba jakoś ulżyć sobie w ty-a 
ciężkich czasach, mon «chóre! 


— a 


Wczoraj odwiedzjł hr, Utracjuszowski zno- 
wu Ruletę-Bakaratowskiego. Wyjechali przed o- 
biadem w pole, Angielska czwórka karych klaczy 
zawiozła ich lekkim powozikjem, aż na daleki 
czarnoziem graniczny, 


Słońce lało potokami woztopionego ognia. 
Upały 1 posucha zrobiły swoje. Jak daleko 
okiem sjęgnąć, zżókłe przedwcześnie łany i 


morze kłosów ginących w tropikalnym skwa- 
rze. Ztemja wyschła i rozsypała, się w proch 
sypki 1 lotny, Kwiat na kłosach zawiądł 1 u- 
sejit. Pod lazurową kopułą „nieba zjejącego 0- 
smiem, zamjerało żyejc, a łany zbożowe chyhły 
się wjoiko ku spękanej 1 twardej zemi. 
- No, więc tak źle znowu nie jest z tym u- 
roazajćm. jak mówiłeś? — rzekł hr. Utracjuszow- 
` 


sł1, 

„, — lia, nadspodziewanie sytuacja się zme- 
nia Bóg pomógł! — odparł Ruleta-Bakaratow- 
ski 1 zaśmiał sję wesoło od ucha do ucha. 


—— 
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ski przemysł górniczy płaci najniższe płace gór- 
mkom i sloj na najniższym poziomie technj"z- 
nym, Jest najbardziej zacolanym, lecz zarazem 
najbardziej rentownym krajem węglowym itu- 
ropy. 

Oslalnio, wskutek niedawnego slrejku wę- 
glowego, górnicy polscy uzyskali 5 proc podwy: 
żkı. 

A jak przedstawiają się siosunki w przemyśle 
włókienniczym ? i 

Komisja ankielowa do zbadanja kosztów pro- 
dukcji stwierdza, że płace włókniarzy łódzkich 
w porównaniu z 1025 rokiem zmniejszyły się 
przecięlnie o 27 proc.. podczas gdy w tym funym 
okresie ceny produktów włókienniczych przekro- 
Czyłóy poziom «cen z 1925 roku. 

Jeżeli uwzględnimy, że w przemyśle włó- 
kiemniczym z powodu (rudnoścći eksportowych 
1 niedostafecznej jlości nabywców w kraju przy- 
musowe wakacje trwają przez wiele miesięcy w 
roku, że więcej niż połowa robotników w tej ga- 
ięzi przemysłu pracuje przeważnie po 3—t am 
w tygodniu, zrozumiemy, w jak strasznych wa- 
runkach upływa życie dziesjątck tysięcy rodzm 
robolniczych, związanych z lym zawodem. 

'lo Częściowe bezrobocie daje sję odczuć i w 
innych gałęziach przemysłu, 

A jakı wpływ na konsumeję mają niskie pla- 
ce robolnicze przy wzmajającem się bezrobociu ? 
Wszak nawet w porównaniu z rokiem ubiegłym 
który już także był dzięki hockom-klockom nie- 
wesoły — mamy obeenie blisko 100 procent Dez- 
robotnych w Polsce! 

W dzisiejszych warunkach życja w almoslc- 
rze „radosnej twórczości“ spożycie wewnętrzne 
produktów pracy ludzkiej jesibardzo niskie. — 


Dzieła architektury. 


| 
Wspaniały most w znanem 


mieście angielskiem Cambridge, 
nazywany powszechnie „mostem 
wspomnień*. 


Najważmejszemi gałęziami przemysłu 1 pra- 
cy w Bęc jest górnictwo, przemysł włókien- 
niczy i przemysł budowlany. 

Przemysł budowlany zamarł zupełnie, około 
200 tysięcy murarzy, nie mówiąc o robofnikach 
pokrewnych gałęzi przemysłu przerzuciio się do 
innego zawodu lub cierpią głód, nje mające wraz 
z rodzinami czem dnja przeżyć. 

Dlatego leż ustalenie ilości robolników bu- 
dowlanych uchyla się z pod statystyki. 

Co się tyczy przemysłu włóiemnieczego i gór- 
niclwa, to na ogólną ilość 2,892,000 wobolników 
w Polsce jw: włókjennictwie pracuje około 170. 
tysięcy a w górmetwje 155 tysiące. 

Zachodzi pytanie, jak przedslawja się kwe- 


baremnie do rozumu mas apelują Cukrowniey, 
by spożywały więcej cukru, Daremnie kupcy nęcą 
ludzi ułatwieniami ratalnemj przy zakupni* róże 
nych towarów. Pienjędzy njema, więe 1 nabyw- 
eów niema. 

Nie ulega wątpliwości, że spożycie wewnętrze 
ne produkcji krajowej wzrosłoby znacznie, gdyby 
poziom zarobków robotniczych został podniesiony. 
Miałoby to decydujący wpływ na wozwój prođu- 
cji przemysłowej. 

lm wyższe byłyby zarobki robotnicze, tem 
więcej produkowałby przemysł. Ale tego całkiem 
prostego zagadnienia n;e może zrozumieć am 
uasz przemysłowiec, wyrabiający płócienka ani 
baron węglowy z rozpaczą spoglądający na pię- 
trzące się zwały węgla, na który nienia, nahyw- 
CÓW. 

A w wyniku tego wszystkiego — jedno wiel- 
kie cmentarzysko, 


sija płać w tych dwuch dziedzinach produkcji? 

Według prac komisji ankjetowej do badania 
kosztów produkcji, w górnictwie przeszło 15 pro- 
cent robotników zarabia poniżej 100 złotych mic- 
sięcznie; od 100 do 150 zł. zarabia 25 proc.; od 
150 do 200 również 25 proc.; od 200 do 250 za- 
rabia 18 proc.; ponad 250 zł. zarabia tylko 15 
proc, górników. W ten sposób znaczna część za- 
irudnionych w górnielwie robotników zarabia po- 
niżej minimum egzystencji 

Górnik polski jest najgorzej płalny w Euro- 
pie. Przeimysłowiec angjelski, A. W. Areher, wi- 
£eprezes przemysłowców węglowych Yorkshireu 
1 Midłandu, powiedział kiedyś, że Polska jest 
czarną plamą na mapie węglowej Europy. Pol- 


Z Jeatru Wielkiego. 
„dzielny wojak Szwejk“. 


Jego przygody w 12 obrazach według po- 

wieści Jarosława Haska, inscenizacja Maksa 

Broda i Hansa Reimana, — przekład Józefa 
Wittlina. 


Zaledwie ucichła straszliwa muzyka 
wojny Światowej, zaledwie kurzawa bi- 
tewna osiadła na polach Europy, krzy- 
czącej miljonami trupów i dziesiątkami 
miljonów kalek — w świat idą w chwili 
obecnej nowe alarmy wojenne. Jest hań- 
bą, by w kilka lat po tej rzezi znowu na- 
kręcano narody, jak katarynkę i dmu- 
chano w surmy patosu, frazesu i zakła- 
mania „patrjotycznego. Czyż wstydem 
nie musi oblewać się Europa, gdy nowo- 
czesny kondotjer reakcji, Mussolini, jako 
walny swój argument rzuca w twarz świa- 
tu: „piękne są słowa, ale znacznie pięk- 


TRZE e EO a O 
niejsze są armaty, karabiny i aeropla- 
ny?! 

Więc nie słowo, jest najpiękniejszym 
instrumentem ludzkim, słowo, które zbliża 
i łączy człowieka z człowiekiem, ale pię- 
kniejsze ma być to, co dzieli i różni, co 
niszczy i uśmierca? Wszystko co ludzkie 
ma być niczem, co co przeciwludzkie 
wszystkiem ! 

Przecież jest siła, która utwierdza w 
pewności i konieczności przeciwstawienia 
się złu największemu, jakiem jest wojna, 
a to: wiara człowieka w człowieka, wiara 
ludzi w ludzkość, wiara w człowieczeń- 
stwo. Podobnie, jak nie ulega wątpliwo- 
ści, że na wypadek wojny wielu porwie 
ona za sobą, to niemniej wielu przeciw- 
stawi się jej całą siłą świadomości jej nie- 
bezpieczeństwa. Jesteśmy Świadkami sy- 
stematycznego otrząsania się ludzi z grozy 
wojennej, systematycznego wzrostu uświa 
domienia ludzkiego. — Pofiad granicami 
państw, ponad nienawiścią spiętrzonych 
szowinizmów szukają się i splatają ręce 


narodów, zacieśniają się węzły duchowej 
wspólnoty i braterstwa. Ta siła duchowej 
łączności Świata stanowi potęgę, która n- 
nicestwi kleszcze dławiące ludzkość. 


Wielką i doniosłą rolę w pacyfikacji 
ducha odgrywa literatura antywojenna o- 
statnich łat, stanowiąca historyczny doku- 
ment przeżyć człowieka i masy społecz- 
nej. Jednem z takich wielkich dzieł jest 
„Swejk* pisarza czeskiego, Jarosława Ha- 
ska, przerobiony również dla sceny. 


Szwejk — to postać, która wzbogaci- 
ła galerję nieśmiertelnych typów ludz- 
kich literatury Światowej. Szwejk, niepo- 
radny chudopachołek, handlarz psów, o- 
ferma i gadała, rzucony został w wir 
wojny światowej jako żołnierz austrjacki: 
Na jej tle wskutek pozornej naiwności 
swego rozumowania i zachowywania się 
przechodzi różnego rodzaju perypetje. — 
Szwejk — to człowiek, który potyka się 
na każdym kroku, który dzięki swoistej 
mentalności i filozofji musi się potknąć. 


„DZIENNIK LUDOWY* nr. 146 z dnia 30. czerwca 1930. 


" Rongres propagatorów strejów adamowych. | 


W tych ciężkich dniach katastrofal- 
nych upałów obraduje w Frankfurcie o- 
ryginalny kongres. Jest to kongres pro- 
pagatorów strojów adamowych, który 
zebrał się pod Frankfurtem. Są to t. zw. 
„nnudyści”, 
którzy utworzyli we wszystkich niemal 
krajach europejskich specjalne związki, 
propagujące kult „nagości“. Najwięcej 
zwolenników posiadają „nudyści* w 
Niemczech, gdzie istnieje ogromna ilość 
stowarzyszeń, których członkowie albo 
całkowicie wyzbywają się odzieży, lub 
też zastępują je jakiemiś opaskami i try- 
kotami. i 

Kongres, „golasów“ zgromadził prze- 
szło dwustu delegatów z wszystkich nie- 
mal krajów europejskich. 

Kongres odbywa się pod gołem nie- 
bem, w pięknej dolinie otoczonej góra- 
mi, dokoła której ustawiono setki na- 
miotów z rozwiejającymi się sztandara- 
mi. Cały teren przeznaczony na kongres 
został jednak na skutek rozporządzenia 
miejscowych władz otoczony... drutem 
kolczastym po za którego obręb „gola- 
som wychodzić nie wolno. Natomiast 
wzdłuż całego zagrodzenia gromadzą się 
tłumy ludzi pragnących przyjrzeć się 
swym półnagim braciom i siostrom. 

Na kongresie przeważają ludzie, któ- 
rzy przekroczyli już wiosnę swego ży- 
cia. Najliczniejsza jest delegacja niemiec- 


ETTINGERA „RHINOSAN” 


(M. 3. W No rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewnie ra 
i szybko KATAR NOSA 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu, 
Wytwó nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwowie. Do nabycia we wszystkich apiekach 


czyli zwolennicy „golizny*, - 
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ka. Za nią kroczy francuska — 15 dele- 
gatów i 2 delegatki — dalej Austrja, 
Anglja, Holandja, Szwajcarja, Belgja, Cze 
chosłowacja i... Marokko, przedstawione 
przez wspaniałego czekoladowego nagusa. 
Na podjum prawie goły przewodni- 
czący, tacyż członkowie prezydjum, se- 
kretarze, a nawet i... stenotypistki. 
Obrady są poważne. Uczestnicy w 
strojach nie całkiem adamowych ale w 
kostjamach kąpielowych w przemówie- 
niach swych powołują się na to, że już 
filozofie greccy, a później pisarze i poeci 


| 
| 


XVIII w. byli gorącymi zwolennikajni na- 
gości. | 
Czy kongres przyniesie jakieś prak- 
tyczne wyniki? W każdym razie ucze- 
stnicy jego natrafili na dobry moment. 
Gdyby było zimno, argumenty ich za — 
nagością trafiałyby w próżnię a im sa- 
mym byłoby może w kusych portasach 
trochę nieswojo... 
IMZ TCC AT PACYACHECZK CA AKTA = — WR? 
RREDYTY DLA ROLNICTWA. 
WARSZAWA. 28. czerwca. (Pat.)  Dyrek*ja 
Banku Gospodarstwa Krajowego na okres żniw 
uchwaliła kredyty dla rolnictwa w wysokości 
7 miłjonów złotych. Pożyczki z terminem -ch 
miesięcy będą udzjelane rolnikom za pośredni- 
clwem Związków Zjemiańskich. 
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a Parpi 6 miljonowem miastem. 


Sprawa wielkiego Paryża została oste- 
tecznie postanowiona. Z centrum miasta, 
katedry Notre Dame (rycina) wytyczono 
koło o średnicy 30 klim. Tem samem 
Paryż wzrasta na miasto, które będzie 
| liczzć około 6 miljonów mieszkańców 
| i będzie trzeciem z rzędu miastem po 
| Nowym Jorku i Londynie. 

mm CAUTION EERE DO: ORO e 


Cała fatalistyczna niejako osobowość je- 
go uzależniona jest od trudności zewnęa 
trznych, które bodaj że składają się na 
gatunek tego człowieka. 

Typ ten na tle wojny, a więc nieprze- 
liczonego mnóstwa rozmaitości i przy- 
padków, najeżonych trudnościami dla tego 
rodzaju niezguły — nabiera wyjątkowej 
barwy i życia. W tych warunkach Szwejk 
wykształca się do idealnej wprost dosko- 
nałości typu. Przygody więc jego pełne 
są komizmu sytuacyjnego, wynikającego 
ze sposobu jego zachowywania się i rea- 
gowania wobec drobnostek i spraw skła- 
dających się dłań w nieprzebyty gąszcz 
świata. 

Hasek przedstawił swego bohatera w 
tonie groteskowym, co komizm tej posta- 
ci potęguje w dwójnasób. Wogóle wojna 
ujęta jest tu na wesolo, przez pryzmat 
„hinterlandu*. Myliłby się jednak, ktoby 
w Szwejku widział idjotę. Reprezentuje 


on bowiem typ swoistej filozofji chłop- | i ; 
skiej, jest odźwierciedleniem poszewką do | cechowany jest jakgdyby pewną powa- 


góry odwróconej rodzajowości udu cze- 
skiego. r Í 

Poza samym Szwejkiem znalazło tu 
właściwą barwę szereg innych typów, w 
które obfituje wojna, uchwycona pod ką- 
tem zafrontowym. Postać np. „stabsarz- 
ta“ dr. Griinsteina, podobnie, jak inne, 
jest tak realna, tak pełna prawdy i życia, 
iż jest jakgdyby przyłapana w najbar- 
dziej charakterystycznym momencie istoty 
tego człowieka. 

I ideologja wojny znalazła w tym u- 
tworze doskonałe ujęcie, aczkolwiek prze 
wija się ona na dalszym planie bez spe- 
cjalnego podkreślania jej ze strony au- 
tora. b 

Utwór cechuje nadzwyczajna bezpo- 
średniość i prostota, jakaś bajeczna po- 
goda w obliczu tragedji, rozgrywającej się 
poza ramami akcji. Na tle czerwieni krwi 
i nieszczęścia iskrzą się łzy śmiechu. 
Stąd „dzielny wojak Szwejk“ jest ko- 
miczny, wywołuje wesołość, ale sam na- 


gą smutku i nieświadomości przyczyny 
śmiechu ludzkiego. 

Teatr lwowski w wystawieniu tej 
sztuki włożył wiele starań i pracy. Ty- 
tułową rolę kreował dyr. Czarnowski, 
który ucieleśnił w sobie bogactwo tego 
typu w idealny sposób. jego Szwejk 
ujęty był w naturalnych barwach, pełen 
prawdy i życia. Kreacji swojej dał ma- 
ksimum tego, co może dać wybitny ar- 
tysta. Rolę dr. Grūnsteina kreował Leon 
Wyrwicz, który stworzył doskonałą, ka- 
pitalną postać, 

Nic dziwnego, że obaj ef artyści przy 
pomocy reszty zespołu odnieśli niezwy- 
kły sukces. Dawno licznie zapełniona wi- 
downia nie była tak rozbawiona. Rzecz 
naprawdę, godna widzenia. 

Wadą przedstawienia jest nadmierna 
ilość scen, które możnaby zredukować. 
Sztuka zyskałaby wtedy na zwartości, a 
publiczność na czasie. 

W zast.: N. K. 
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„Krzyż Południa“ przed odlotem. 


„Nrzyż Połļudnja“, na którym 


Kingsford- 
na kilka godzin przed odlotem. Rycina przedslawia dostarczanie 


Smith wraz z 3 pasażerami przełcejał Atlantyk, 
benzyny do - acroplanu. 
EE 


Pulk, Koc we Lwowie. 


Sanacja w Związku Legjonistów. 


Od kilku dni bawi we Lwowie pułko- 
wnik Koc, który po ustąpieniu z redakcji 
„Gazety polskiej“ pełni widać w obozie 
sanacyjnym funkcje „szczególnej wagi“. 
Jak bowiem prasa donosiła, jeździł on nie 
dawno do Ameryki w ważnych sprawach 
finansowych, nie podano tylko czy pań- 
stwowych, czy też chodziło o gromadze- 
nie funduszów wyborczych. Sądząc z do- 
tychczasowej działalności p. Koca przy- 
puścić należy, że ta druga sprawa więcej 
go interesuje. Chociaż na pewno nic nie 
można wiedzieć. „Specjalistów* od finan- 
sów tak w ostatnich czasach w Polsce 
przybywa. 

Otóż we Lwowie p. Koc miał do za- 
łatwienia dwie bardzo nieprzyjemne spra- 
wy wewiiętrzno - sanacyjne. „Dziennik 
Lwowski“ przez nikogo nie czytany, a 
szalenie drogo kosztuje. Ogromne subwen 
cje, regularnie każdego miesiąca przesy- 
łane nie wystarczją, nawet redakcyjni pra- 
cownicy nie otrzymują płacy, z wyjąt- 
kiem zapobiegliwego naczelnego redakto- 
ra, który dla wszelkiej pewności pobrał 
swoją pensję za kilka miesięcy z góry. 

Jakie w tej trudnej sprawie p. Koc 
powziął decyzje nie wiemy, jedno tylko 
stało się wiadomem, że p. Górka przestał 
być naczelnym redaktorem. 

Drugą bolączką obozu pomajowego 
jest p. prezes Schmal, indywiduum zdol- 
ne do bardzo wielu rzeczy... 

Otóż te jego „zdolności“ wywołują 
przerażenie nawet wśród Strzelców i Le- 


| gionistów. Przed kilku miesiącami usu- 


nięto  Schmala z prezesury w Związku 
Strzeleckim, ale prezesury w Związku 
Legionistów broni Schmal dotąd jak lew, 
a wspierany protektoratem posła Pola- 
kiewicza i innych bardzo dziś wpływo- 
wych osobistości, nie tylko prezesurę 
wśród legjonistów utrzymał, ale wraz ze 
swymi „najwierniejszymi“ objął w swe 
władanie i Związek Kas chorych. 

Tymczasem wychodzi na jaw coraz 
więcej spraw, które wyjaśniają, jaki to 
„interes“ ma w tem p. Schmal, aby pre- 
zesurę nad legjonistami utrzymać, Pisa- 
liśmy o tem wczoraj. 

Dziś dodamy taki jeszcze kwiatek. 
P. Schmal zachorował w lecie ub. r. na 
zapalenie ślepej kiszki. Oczywiście prczes 
wówczas Strzelca i Legjonistów „nie 
mógł“ pójść na leczenie do szpitala lub 
kliniki, albo do pięknego sanatorjum Zw. 
Kas chorych, ale leczył się w prywatnym 
sanatorjum na konto... Związku legjoni- 
stów, który płacił za swego prezesa po 
120 zł... dziennie, co w sumie wyniosło 
około 5 tysięcy zł. A ta kosztowna ślepa 
kiszka obciążyła i fundusze Kasy cho- 
rych, która na polecenie przyjaciela —ko- 
misarza Nadzieji wypłaciła ciepłą ręką 
1800 zł... Jest tego „włodarzenia* p. 
Schmala znacznie więcej. 

Otóż zbuntował się przeciwko takiemu 
prezesowi poważny oddział legjonistów, 
a w opinji publicznej zaczynają krążyć co- 
raz tłuściejsze opowieści. 


P. Koc więc ma tę „ciężką“ sprawę 
zlikwidować. Na dzisiejszą niedzielę jest 
zwołany zjazd legionistów. Ponieważ sy- 
stem pomajowy ma zwyczaj załatwiać 
sprawy na złość opozycji, wręcz przeciw- 
nie, aniżeli ona sobie życzy, piszemy u- 
myślnie te uwagi, aby p. Schmala na sta- 
nowisku prezesa i komisarza uratować. 
Niech wrzód dojrzeje i niech wszyscy 
mają możność dokładnego obejrzenia go. 

Później kuracja będzie gruntowniej- 
sza i leczenie skuteczniejsze. 

Panie pułkowniku! Niech pan utrzy- 
ma p. Schmala na prezesurze w Związku 
Legjonistów i komisarce w Związku Kas 
chorych. Ponieważ tą sprawą „z urzędu” 
zajmują się p. starosta Klotz i p. naczel- 
nik Rogowski, z tym samym apelem zwra 
camy się i do nich. 

Zostawcie Schmala !... 

—0— 
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Polskie Tewarzystwa 
„Dzieci na wieść . 
we Lwowie ul, Leona Sapiehy 91. 


zawiadamią o terminie wyjazdu kolonistów (stek) 
na poszczególne ikolonje w pierwszym sezoni? 
(lipcowym), 


Kolonji ehłopeów. 

1. Kolonja w Słarej Soli ad Stary Sambor. 
Odjazd kolonji 29. ezerwca 1930 z dworea glé- 
wnego o godzinie 11.55 (2.55). 

2. Kolonja w Turce nad Stryjem. Odjazd ko- 
lonji 380. czerwca 1930 z dworca głównego o 
godz. 14.59 (2.55). 

Kolonja dziewcząt, 

3. Kolonja w Peezyniżynje ad Kołomyja. Od- 
jazd kolonji 29. czerwea 1930 z dworca głów- 
nego o godz, 10.10. i 

4. Kolonja w Starym Samborze. Odjazd kolonji 
29, czerwca 1930 z dworca głównego o godz. 
14.55 (2.50). 

5, Kolonja w Starej Ropie ad Stary Sambor. 
Oujazd 29. czerwca 1930 z dworca głownego 
o godz. 11.55 (2.55). i 

6, Kolonja w Dobromilu. Odjazd kolonji 6. 
lipca 1930 z dworca głównego na Przemyśl g. 
14,05 (2.05). 

7. Nolonja w Chyrowie. Odjazd kolonji 50. 
czerwca 1930 z dworca głównego na Sambor 
godz, 8.50. 

Kolonja przemysłowców chłopeów. 

8. Kolonja w Posadzie Olchowskiej ad Sa- 
nok, Odjazd kolonji 3. lipca 1930 z dworca głó- 
wanego na Sambor o godz, 8.50. 

Dzieci mają jawić się na głównym dworcu 
w westybulu na godzinę przed odejściem pociągu 
gdzie kjerownik kolonji je odbierze. a, 

Dziecj, klóre dyrekcja szkoły zgłosiła jako 
mające wolne karty jazdy, względnie karty t. zw. 
„regie” mają same oddać te karty kasje kolejo- 
wej do oslemplowania, względnie zakupienia 
kart „regie“, 


| NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 
ZAWIADOMIENIE 


Z dniem 1. lipca 1930 r. otwieram lukal restauracyjny 
i pokój do śniadań przy ul. Grodzlekich L. 9. 
róg Skarbkowskiej, pod firmą M. Grafa. — Jako 
długoletni fachowiec w zawodzie gastronomicznym 
daję pełną gwarancję za pierwszej jakości potrawy, 
przekąski, trunki i napo!e. — Ceny nader przystępne. 
Upraszając o liczne odwiedziny pozostaję z wysokiem 


poważaniem : Karol Müller 


ow. Uniwersytetu Robotniczego 


urządza w niedzielę 29 b. m. o godz. 16-tej popoł. na placu Targów Wschodnich 


Konseri Drkiesfr I chórów Robotniczych 


Udział wezmą Orkiestry: Frac. M. Z. E, Prac. M. Z. Gszowych, Prac. Ake. T-wa B o- 


warów. Przepiękny program. Grane będą utwory: Wagnera, Szopena, Paderewskisgo, No- 
wowiejskiego i innych. 
Wstęp na koncert 20 groszy. Dochód przeznaczony na cele kulturalno-oświatowe. 
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Jeszcze jeden wyrok Śmierci we Lwowie 
w procesie o zamach na Targi Wschodnie. 


Roman Bida skazany na Śmierć, siedmiu innych łącznie na 
24 lat ciężkiego więzienia. 
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Wczoraj już przed godz. 9-tą rano 
tlum publiczności wypełnił salę sądu kar- 
nego. Byli to przeważnie rodziny i zna- 
jomi oskarżonych. Obecną była również 
Marja Streitówna, ofiara wybuchu bom- 
by w budynku Zarządu Targów Wsch. 

O godzinie 9.45 trybunał oraz sę- 
dziowie przysięgli zajęli swe miejsca. — 
Wśród ogólnej ciszy przewodniczący try- 
bunału r. Jagodziński rozpoczął odczy- 
tywanie wyroku, które trwało pół go- 
dziny. i 

Brzmiał on następująco: 

Oskarżony Roman Józef Bida, za 
zbrodnię zdrady głównej, popełnioną 
przez wstąpienie i należenie do Ukraiń- 
skiej Organizacji Wojskowej, zmierzają- 
cej drogą aktów terroru do oderwania 
z bronią w ręku Małopolski Wschodniej, 
przez branie udziału w spiskach, przez or- 
ganizowanie zamachów terrorystycznych 
i napadów, przez spowodowanie wybu- 
chu materjałów eksplodujących w pawi- 
lonie Targów Wschodnich w dniu 7 wrze- 
śnia 1029 r. przyczem nastąpiło ciężkie 
uszkodzenie ciała Marji Streitówny, oraz 
uszkodzenie cudzej własności, — skaza- 
ny został jako bezpośredni sprawca — 

na karę Śmierci. 

Oskarżony Taras Kruszelnicki za zbro 
dnię zdrady głównej popełniona przez 
dalszy współudział, skazany został na 
trzy lata ciężkiego więzienia obostrzone- 
go, odosobnionem zamknięciem i twar- 
dem łożem raz na kwartał. 

Oskarżony Michał Tereszczuk, — na 
cztery lata ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami. i 

Oskarżony Jan Wacyk na 
cztery lata ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami, 

Oskarżony Józef Naorlewicz — na 
cztery lata ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami. 

Oskarżony Włodzimierz Machnicki — 
na cztery lata ciężkiego więzienia z obo- 
strzeniami. 

Oskarżony Józef Kiryluk — na trzy 
lata ciężkiego więzienia z obostrzenia- 
mi. 

Oskarżony Roman Kaczmarski — na 


dwa lata ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami. ! 

Jako obostrzenie wyrok oznaczył dla 
każdego ze skazanych raz na kwartał 
twarde łoże i ciemną celę. 

Wszystkim skazanym na ciężkie wię- 
zienie, wliczono do kary areszt śledczy. 

Dziewięciu oskarżonych a mianowi- 
cie: Włodzimierza Popadiuka, Stefanję 
Szuszkewyczównę, Michała Kołodzińskie- 
go, Leona Hoszowskiego, Włodzimierza 
Łemiszkę, Stefana Ogrodnika, Jurija O- 
nyszkiewicza, Jarosława Kulczyckiego i 
Jarosławę Kliszównę uniewinniono. 

Powództwo cywilne Marji Streitów- 
ny pozostawiono bez rozpoznania. 

Skazani przyjęli wyrok spokojnie z 
wyjątkiem Romana Bidy, który był mo- 
cno zdenerwowany. 

W chwili ogłoszenia wyroku rozległ 
się na sali głośny płacz rodziców i krew 
nych zasądzonych. 

Prokurator Lipsz zgłosił kasację od 
wyroku. Obrońcy wnieśli narazie kasa- 
cję od wyroku na Bidę. 

W czasie ogłaszania wyroku groma- 
dziły się tłumy w okołicy sądu. Poste- 
runkowi „piesi i konni rozpraszali gro- 
madzących się i niedopuścili do zatrzy- 
mywania się na ulicy, czy do ewentual- 
nej demonstracji. 
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Zakusy B. B. S. na robotników 
edzieżowych. 


We Lwowie B. B. S. usiłuje zorgani- 
zować związek rozbijacki pod tirmą Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Odzieżowe- 
go Rzplitej Polskiej. Na czele tego ze- 
społu figurują A. Teller i A. Andreasik, 
wypędzony z lwowskiej Kasy chorych za 
a 6 oraz niejaki Michał Blechar- 
ski. i 

Dziś urządzają oni poświęcenie swe- 
go sztandaru, na którą to uroczystość 
porozsyłali zaproszenia do członków 
Związku Przemysłu Odzieżowego, oddział 
Lwów. 

Wobec tego zwracamy uwagę wszyst 
kich robotników na perfidną robotę tego 
zespołu, zaznaczając, że wymienieni nic 
nie mają wspólnego z przemysłem odzie- 
żowym ani też z klasowym Z'wiązkiem 
zawod. robotników Przemysłu Odzieżowe 
go Rzplitej Polskiej. 

Celem ich jest siać zamęt wśród kla- 
sy robotniczej. Zakusy tych osobników 
winny się spotkać z należytą odprawaą 

Zarząd Związku Robotn. Przem 
Odzież. w Polsce, oddział Il Lwów 


Morderstwo przy ul Bartosza Giowackiego. 


(y) W piekarni p. Hessa przy ul. 
B. Głowackiego 1. 30 byli zatrudnieni | 
30-letni Stanisław Ziółkowski jako po- 
mocnik, oraz 18-letni Antoni Sydor, prak- 
tykant. 

Wczoraj o godz. 2-giej w nocy obaj 
wyszli z piekarni na podwórze by się 
nieco ochłodzić. Z niewiadomego powo- 
du wynikła pomiędzy nimi sprzeczka i 
wówczas Sydor uderzył Ziółkowskiego 
kijem po głowie. Bojąc się przeciwnika 
Sydor uciekł przez parkan na inną par- 
celę. 


obawiaj się, nikt ci nic złego nie zrobi”. 
Sydor zaufał tym słowom, przybliżył się, 
wówczas Ziółkowski ujął go pod ramię 
i w przyjazny sposób szedł z nim w stro- 
nę piekarni, knując straszliwą zemstę. 

Jak błyskawica mignęlo ostrze noża 
i Sydor osunął się na ziemię, pchnięty 
trzykrotnie w okolicę serca. 

Niebawem przybyło na miejsce Po- 
gotowie ratunkowe i gdy świt zaróżo- 
wił horyzont nicba, nieszczęśliwego od- 
wieziono do szpitala. 

Godziny życia jego były już policzone. 
Wieczorem zmarł, nie odzyskawszy przy- 
tomności. 

Mordercę odstawiono do Brygidek. 


£ 
W godzinę później wyszedł Ziółkow- 
ski z piekarni i począł wołać do stoją- 
cego opodal Sydora: „Chodź, chodź! Nie | 
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Paryż ma być połączony kanałem z Atlantykiem. 


10 | 
najtaniej sprzedaje 
ZEGARKI 
e z najlepszych fabryk 
szwajcarskich. 


Dąbrowski | Rozwarzewski 


Lwów, Akademicka 2 (Hotel George'a). Własne 
praeownie zegarmistrzowsko-jubilerskie, 


Go i owo. 


Pewna pani w korespondencji swej z Ileiu 
do jednego z pism krakowskich, dziwi się nle- 
pomiern;e, dlaczego na tem uroczem wybrzeżu 
takie pustką. 

„Aż dziw bjerze — pisze ta panı — dlaczego 
takie pustki na Ħelu. 60 letników, nie więcej. 
bDaremnie rozmaite Jagusie, Marysie,  bercłki, 
Gwiazdy, Mewy, wyświeżone, wymalowane i Wy- 
Jakicrowane, kokjetują białemi kartkami okjem 
„Pokoje do wynajęcia‘, począgi przybywają pu- 
ste, a statki przywożą ceonajmn;ej jednodniowe 
szkolne wycjeczkj ze wszystkich stron kraju, xtó- 
Fe wieczorem wracają z powrotem do Gdyni. Wy- 
cieczki te ratują honor pustej plaży i pustych 
werand restauracyjnych, które ną krótką chwilę 
dnia rozbrzm;ewają wesołym, młodzjeńczym gwa- 
rem“, 

Nie trzeba sję niczemu dziwić, łaskawa panl! 
Bieda, wielka bieda w kvajłr, l ot, tajemnica roz- 
wiązana, Bo cj, co pienjądze mają, a takich jest 
jeszcze sporo, nie pojadą nad połskje morze, o, 
nie, tacy pojadą do LBjarriiz, do Chalj-cabja, do 
Monle (Carlo, na „jasnym brzegu“ będą spędzać 
lato, bo tam jest weselej, niż nad smuinem poi- 
skiem morzem, które nieustannie szumi pieśń 
o smutnej doli miljonów ludzi w Polsce. 


\W kopalniach gromadzi się jak wiadomo. 
zabójczy kwas węglowy. Trucizna Zjądliwa, pod- 
siępna, ludzie pracujący pod zjemią padają jej 
oliarą, nje wiedząc nawet o jej działaniu. Są 
zwierząlka pogardzane, znane szkodniki,  któ- 
re jednak dla człowieka są czasem wybawieniem. 
to myszki japońskie, „tańczące myszki”, żywe, 
ruchliwe, w njeustannych pląsach spędzające dni 
swego żywola „o jle są zdrowe, Ale gdy taka my- 
Szka zaczyna wdechiwać kwas węglowy, choćby 
w najmniejszej ilości, nóżki jej słabną, ruchy sta- 
ją się powolne, ociężałość jej 1 opasłość jest 
uderzająca, ło znak przestrogi dla górnika. Ma~ 
leńka piękna myszka staje się bohaterką mimo- 
woli. Jej osłabjenje ostrzega górników, może im 
uratować życie, Maleńka, dobra myszka! 


Na początku wielk;ej wojny podezas oku- 
pacji Małopolski przez Rosję, ówczesny Zarząd 
miasta Lwowa wydał własne bony, które przez 


długie miesjące stanowiły w granicach miasla, 


prawie wyłączny pjeniądz obiegowy. Za wartość 
tych bonów ręczyła gmina 1 dlatego obywatele 
odnosili się do nich z zaufaniem. Teraz wojny 
już ehwała Bogu niema, ale bony jeszcze są 
1 lo bony nie cjeszące się najmniejszem zaufa- 
mem luzy, którzy jednak z konieszności muszą 
je przyjmować. Oto eo pisze o tem „ABC. 
„Niesłychana „jnowatja“ zaprowadzona przez 
Sejmik k;elecki, wynagradzania robotników, za- 
ttudnionych przy budowie dróg — w miejsee go- 
tówki, bonami, któremi będą mogli regulować 
wszystkie podatkj” jest. jeśłi pominąć już bez- 
prawność, wymownem świadeciwem, jak finanse 
Sejmiku są zrujnowane przez rządy sanacji. — 
Nad tem możnaby jeszcze przejść do porządku 
dziennego. Ubóstwo nje hańbi! Pusta kasa, do- 
wodzi, że sanacyjni włodarze Sejmiku, nie u- 
mieją rządzić, ale jeszcze ich nie kompromituje. 
Ale jaką opinję wydać 1 «eo powiedzieć 
o lakcie kupna w tych dniach nowego samocnodu, 
dla p. starosty Borrysowicza? Co powiedzieć 
na wydatkowanie 1-1 tysjęey ziolych na „Essex“ 
dla przewcdniezącego Sejmiku — który bonami 
płaci za pracę? 
Chyba za bony auta nie kupiono. 
Pewnie. pewnie, Ale gdyby bonów nie było, 


loby 1 aut, wobec rabunkowcj gospodarki nie 
było, Więc już lepjej, żeby robotników opla- 


tać bonann, niż żeby aut nie było. Co? 
Ell d l l [! 


Paryż, położony w odległości 160 klm. od 
morza, prawdopodobnie nigdy nic zostanie por- 
tem morskim, możljwe jest jednak przez umie- 
jętne zastosowanie systemu kanałów podzjemnych 
doprowadzenie części wód oceanicznych do Pary- 
ża 1 zjszezenia przez to pomysłu, swego czasu 
— o [czem nikt prawie nje wie — podanego przez 
Clemenccan'a, 

Kanał taki połączyłby z morzem 1 plażą mor 
ską tych, którzy nie mogą w porze letniej opu- 
szezać Paryża, dając im bardzo zbliżoną do rze- 
czywistości iluzję kapeli morskich. 

Już od roku 1875 walczył Clemenceau w 
paryskiej radzje miejskiej w obronie tej idei. Kló- 
ra powstała właściwie już w ostatnich latach 
panowania Napoleona lil. Ponownje myśl tę po- 
ruszono w roku i1907 a w okresie obcenych u- 
paiów zajmowała się tym pomysłem bardzo po- 
ważnie rada mjasta Paryża. Sporządzono już 
nawet kosztorys budowy kanału. 
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Dieppe nad kanałem ia Manche jesl porteme 
najbhższym od Paryża, Cała (rasa od Paryża aż 
do Dieppe, postępując wzdłuż linji koicjowej, 
wynosi 165 klm, 1 na laką odległość trzebaby 
pompować wodę z Allantyku do Paryża. George 
Lemarchand, który sla ġsię dziś najgorętszym 
zwolennikiem ide; „Paryż — morskiem miejscem 
kąpielowem*, maluje pomysł ten w najpowab- 
niejszych barwach „dowodząc, że Paryż mógłby 
pod tym względem z całem powodzeniem kon- 
kurować ze słynnemi kąp;eljskami, jak Deauville 
i Biarwjtz, I wierdzi on. ze nawet Szkoły i szpi- 
tale mogą być przy zrealizowaniu tego projeklu 
zaopatrywane w wolę morską, ba! — każdy, 
kto może 1 chee, będzje mógł u siebie w domu 
napełnić wannę wodą morską. Rzecz jasna, źe 
w tych warunkach możnaby założyć również 
wielkie akwarjum morskie, w którem paryżame 
mogliby z bljska podziwiać ryby 1 różne po- 
twory morskie, 


Jak żyć w czasie upałów? 


Wielkje upały wywołują liczne niebezpie- 
czeństwa, możliwe jednakże są do uniknięcia 
przy przeslrzeganiu odpowiednich reguł. 

Przedewszysikiem należy wcześniej aniżęłi 
zwykle wstawać 1 w lym czasje starać się wy- 
konać część zajęć, które zwykle wykonuje się 
w późniejszej porze, Oczywiście, rada ta dą 
ludzi, których praca ściśle jest związana Z ich 
zawodem, nie ma znaczenia. 

Po wstaniu z łóżka należy wziąć zimny 
tusz, w braku tego zmyć Całe ciało zimną wodą. 
Ubranie powinno być jak najłżejsze; wzgląd na 
tak zwaną etykietę, sznurującą cziowieka w ka- 
mizelki, kołnierzyki należy odrzucić, jako coś 
zbędnego. Głowa powinna być zawsze nakryta 
kapeluszem; największa ilość udarów słoneczny.li 
przypada na ludzi, chodzących po wolnem po- 
wietrzu bez kapelusza. 

Jak najkrócej przebywać na ulicach! Pod- 
czas kanikuły w mjeszkaniąch naogół jest o wiele 
chłodniej niż na ulicach. 


a 

Co się tyczy odżywjania w czasje upałów, 
błędne jest to zapalrywanie, jakoby organizm 
mniej wówczas polrzebował posiłku, niź pod- 
czas chłodu; mniej wtedy tylko daje się odezu= 
wać głód. Nje należy zalem mniej jeść, niż zwy- 
kle, trzeba tylko spozywać takie potrawy, któ- 
re mniej obcjążają żoiądek (jarzyny, owoce). U- 
ważać się zwłaszęza, bacznie musi, aby potrawy 
byiy świeże, gdyż niebezpieczeństwo zatrucia w 
czasie gorąca jest o wiele większe, i 

Nic gorszego „niż zaspakajanie pragnienia 
zimnymi napojami, czy loďami. Każdy człowiek 
może znieść nawet długotrwałe upały, jezeli w 
ciągu dnja przyjmuje tylko cjepłe napoje. prze- 
dewszystkiem kawę, herbatę, zupę. Nie mówi się 
już o picju alkoholu, który w czasie gorącym 
ka Slę dzjesięć razy gorszą trucjzną, niż zwy- 
zle, 

Przestrzeganie tych ogólnych reguł, niewy- 
magających wielkkiego wysilku, pozwoli prze- 
trwać bez uszezerbku dla zdrowia najgorętsze am. 
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Śmiertelne wypadki przy pracy. 


KATOWIGE. 28. czerwca. (Pat.) Przy bu- 
dowie fundamentu pod gmach szkoły w Bogu- 
ccach zasypany Został 58- letny robotnik Jó- 


zeť Nanusik, którego w stanje beznadziejnym 
odwiezjono do szpilala. 
KATOWICE, 28. czerwca, (Pat.) Na Śląsku 


€ askim zdarzyły sję w tych dniach 2 wypad- 
ki śmiertelne, mianowicze na Kopalni „Życze- 
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nie Jadwigi“ padający zwał węgla zasypał szty- 
gara Franciszka Dzjadźko, kióry poniósł Śmierć 
na miejscu, 

Drugi wypadek miał miejsce w głębi kopa: 
„Delbrtck', gdzie również: z powodu ohbsunię- 
cia się zwału węglowego zginął górnik Ma- 
rol Teluies, 

—0— 
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W szpitalu Braci Miłosjiernych w Pradze 
ieży kaleka wojenny, który oł czterech lat nie 
wstaje już z łóżka 1 poruszać się nie może, 
jedynie kończyny palców są jeszcze ruchome. 
Wszystkie jnne części ciała wskutek zupełnego 
skoslnienia mięśni są całkowicie bezwładne. — 
Jest to wypadek niesłychan;e rzadki w medy- 
cynie (My osjtjs ollicians progressiova), lite- 
ratura medyczna notuje takich wypadków zale- 
dwie 70. Dotychczas nje wynalezjono żadnego 
środka przeciwko tej strasznej chorobie. 

Dwaj lekarze, pod których opieką znajduje 
się nieszczęśliwy inwalida wojenny opisują w 
pismach wiedeńskich ten niczwykły wypauek: 

Licząc lat 38, pacjent w zjmie 1919—20 prze- 
szedł ciężką grypę. Leżał przez ośm miesięcy, 
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Skamieniały człowiek - ofiara wojny. 


eierpjąc bole w prawem biodrze. Później stan 
jego zdrowia poprawił się, tak, że do roku 1921 
pacjent nie cjerpiał bólów, W tymże roku wy- 
stąpiły ponowne bóle w prawem ramjeniu, przy- 
czem pacjent poraz pierwszy doznawał uczucia, 
jakby mu na plecy 1 piersi nałożono pancerz, 
Anı leczenie w szpilalu ani pobyt w zdrojowis= 
kach nie wpłynął na poprawę. Po operacji Ta- 
mienia nastąpiło chwilowe polepszenie ale 
wkrótce polem stan zdrowia pogorszył Się po- 
nownie, Nastąpiło stwardnienie ramion. W ela- 
gu ostatniego roku skos(njenje mięśni objęło JUż 
dalsze części cała, nie wyłączają: mięśni } o- 
pony brzusznej, Przyczyny skoslnienia mięśni 
nie zdołano dotychczas zbadać, 
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Miljony, które nie należą do nikogo. 


W Banku Angielskim leży do dyspo- 
zycji skarbu państwa około czterech mil- 
jonów funtów szterlingów (mniej więcej 
180 miljonów złotych), których dochód 
roczny wynosi 100.000 funtów (cztery i 
pół miljona złotych). Kapitał ten, umie- 
szczony w angielskich papierach państwo- 
wych, do nikogo nie nalcży; nikt się o tę 
bądź co bądź pokaźną sumę nie troszczył 
żaden człowiek nie interesował się ani 
kapitałem, ani procentami. Wobec tego, 
opiekę nad tym majątkiem objęło pań- 
stwo. Do jakiej wysokości dochodzi war- 
tość wszystkich „zapomnianych“ pozosta- 
wionych w tym banku papierów państwo- 
wych, mogliby wyjawić jedynie wyżsi u- 
rzędnicy tej poważnej instytucji finanso- 
wej. Ałe oni nie zdradzają tej tajemnicy. 
W każdym razie będzie to suma impo- 
nująca. 

Dlaczego jednak Bank Angielski tak 
dyskretnie. się zachowuje w tym wypad- 
ku? Obawia się bowiem, że w razie opu- 
blikowania bliższych szczegółów, doty- 


Młody Francuz, Rene Martineau, do- 
konał niebywale Śmiałego raidu na mo- 
tocyklu przez Saharę, Niger, Czad i Ni- 
gerję Angielską. 

Całą podróż, poczynając od Lionu 
(z wyjątkiem przejazdu morzem) oraz 
drogę powrotną, podróżnik dokonał na 
motocyklu. Wyjechał z Lionu 2 lutego, 
wrócił zaś 28 kwietnia, pokrywając prze- 
strzeń 8.600 klm. Podczas poszczególnych 
etapów podróży p. Martineau zabierał ze 
sobą karabin, 70 litrów benzyny, 10 litrów 


czących pierwotnych posiadaczy tych pa- 
pierów, oraz wysokości kapitałów, poto- 
czy się cała lawina oszukańczych, a przy- 
najmniej lekkomyślnych pretensyj do tych 
swoistych „spadków“. DZ 

Powszechnie mniemają, że ludzie któ- 
rzy umieszczają swoje oszczędności w pa- 
pierach publicznych, są przejęci pragnie- 
nicm zapewnienia sobie pewnego i spo- 
kojnego dochodu. Przedstawiamy ich so- 
bie, jako osoby, które w najlepszym po- 
rządku przechowują listy papierów i ter- 
miny płatności kuponów. Że mają stały 
kontakt z bankami i zawiadamiają je o 
zmianie adresu. Tymczasem, kiedy pew- 
nego razu Bank Angielski rozesłał w pe- 
wnej sprawie 68.000 listów do swych kli- 
entów, posiadaczy papierów państwo- 
wych, przybyło z powrotem 12.700 listów, 
które nic mogły zostać doręczone z braku 
dokładnych adresów. Z tej liczby udało 
się następnie dostarczyć adresatom jedy- 
nie 1.200 listów. 
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Raid samochodowy przez Saharę. 


oliwy, 5 litrów wody i 12 pudełek sar- 
dynek. 

Według opowiadań podróżnika, drogi 
przez Saharę, wykazywane na mapach woj 
skowych, w rzeczywistości nie istnieją. 
Pokrył je gęsty i szary piasek. Pustynia 
ma wygląd nagle skamieniałego morza. 
Pomimo, że teren Sahary jest równy, po- 
dróżnikewi wydaje się, że stale jedzie pod 
górę. Wzrok sięga najdalej o 5 klm. Re- 
szta tonie w gęstym tuamnie. Tempera- 
tura w ciągu dnia dochodzi do 46 st., 
na noc spada do 0 st. 


tylko przez stałe uży- 
wanie pasty do zębów 


CHLORODONT. 


2-1a Produkcja uczniów 
hońserwatorjum muzycznego. 


Druga produkcja uczni konserwatorjium Fol- 
skiego Tow, muz. przedstawiła się równie jnte- 
resująco, jak pjerwsza. Klasa skrzypcowa prof. 
Wollstnala przedstawiła utalentowanego ucznia 
p M. Romanowskiego, który starannie odegrał 
pierwszą część Mozarta koncertu D-dur. Z trzech 
uczniów z klasy skrzypeowej prof. Wolfsthala 
najwyżej stanął młody bk. Herman, który z bra- 
wurą odegrał koncerl Paganinnjego. Prof. tar- 
nawska przedstawiła drugą wysoce uzdolnioną 
pianjstikę p. Wozaczyńską, klóra odegrała z po- 
wodzeniem Czajkowskiego koneert b-moll. 

Znana z występów na estradzie koncerlowej 
p. Stefa Pfau-Pawińska wykonała trudny won- 
cert wiolonczelowy Boccherjnjego z dużym po~- 
lotem artystycznym « śp;ewnym tonem w kanty- 
lenie, Młoda wjolonczeljstka p. Plau-Pawmiska 
przy dalszej pracy pod kierownictwem swego do- 
tychczasowego nanczycjeła prof. Sładka może 
siać się wybilną koncertantką. 


Proj, koz:owska przedstawiła młodą śpie- 
waczkę p, M. Dobrowolska, której liryczny sopran 
korzyslnie sję przedstawił przy olśsiewan.u pie- 
śni A, Sołiysa. A uczni maestra pros. Diannicgo 
najlepiej się prezoeniował p. W. Legeżyński, kłóć- 
rego dobrze ustawiony liryczny ton i należyte 
frazowanie (dały słuchaczowi wiele zaintereso- 
wania, Sopran p. W. Jędrzejewskjej 1 wydainie 
brzmiący mezzosopran jej siostyy , p. (W. Jędrze- 
jewskiej już dziś w począlkach nauki przedsta- 
wiają się obiecująco a przy dalszej nauce pod 
wyirawnem kierownictwem prol, Dianniego mo- 
ga się pięknie rozwinąć i osiągnąć odpowiedn 
poziom artystyczny, 

GrG, 
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NAPAD RGMUNISTOW NA AMBASADĘ 


POLSKĄ W PARYŻU, 
PARYŻ 28. ezerwea. (Pal) Wezoraj, okoio 
godz, 22.20 grupa złożona z 40 komunistów 


obrzucha kamieniami gmach ambasady polskiej 
4 szyby zostały wybite, Sprawcy napaści zbiegli, 
zanim poljeja zdołała interwenjować, 
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Życie Podkarpacia. 


BITKÓW 


Pod adresem Inspektoratu pracy w Stenisławowie. 


Firma dr. Segil i Ska, której wła- 
snością jest kopalnia Raul w Bitkowie, 
chce wzbogacać się na ciężko zapracowa- 
nym groszu robotnika. Otą na kopalni 
tej od 3 z górą miesięcy, nie wypłaca się 
robomikom należnych im poborów. Zwią- 
zek Zaw. Górników w Bitkowie przed 
dwoma tygodniami wniósł w tej sprawie 
zażalenie do Inspektoratu Pracy w Stani- 
sławowie, ale dotąd nie widać interwencji. 

Wobec tego zapytujemy się tą drogą, 
kiedy zechce się panu Inspektorowi wej- 
rzeć w te anormałne stosunki i położyć 
im kres. 

Rozumiemy, że nie wypłacając pie- 
niędzy robotnikom firma zyskuje, bo o- 
braca jednym i tymsamym kapitałem, ale 
zachłanność kapitalisty nie upoważnia do 
tego, aby ci, którzy mają nieszczęście tam 
pracować, ginęli z głodu. 

Dłatego dziwimy się bardzo Inspektora- 
towi Pracy, że powiadomiony o wszyst- 
kiem, nic dotychczas nie uczynił. 


STANISŁAWÓW. 


Głód jest złym doradcą, wiemy o tem 
wszyscy i nie trzeba podkreślać, że ktoś 
mając do wyboru, albo zginie z głodu, - 
albo ukraść — uczyni to drugie. Lecz 
wtedy prawo winno ścigać moralnych 
sprawców tych następstw, a dzieje się 
inaczej. 

Ano, bo tylko biednym w oczy wiatr 
wieje, a grzech wołający o pomstę do 
Boga (zatrzymanie zapłaty najemnikom) 
widocznie możnych nie dotyczy, bo nic 
sobie z niego nie robią. 

—0— 
OFIARA OBOWIĄZKU. 


BITKOW, 28. czerwca (tel. własny). 

Polatajko Jan, pomocnik szybowy na 
kopalni „Małopolska Premjer“ uległ pod- 
czas nawijania lin, nieszezęśliwemu wy- 
padkowi, doznając wstrząsu mózgu. Nie- 
szczęśliwego w stanie ciężkim odwieziono 
do szpitala w Nadwórnej. 
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Zajście w Knihiniczach. 


STANISŁAWÓW, 28. czerwca. (tel. wł.) O- 
negda; odbyło się w Knihiniczach pow. Roha- 
tyn, święto ukrajńskjej kooperatywy z udziałem 
około 38000 osób, w czasie którego usjłowano 
urządzić pochód z udziałem banderji, lu:zącej 
okoio 100 koni, na eo nie zezwoliły władze ad- 
ministracy jue, 

Komendant! posterunku próbował przeszkodzić 


pochołowi, z powodu jednak zbyt szezupłej ;loś- 
£1 funkcjonarjuszów policyjnych, Hum przemo- 
cą przeszedł w pochodzie, W wyniku dochodzeń 
aresztowano szereg uczesiników uroczystości. 
Wówczas około 200 osób z gminy Amhinicze 
urządziło demonsirację za wypuszczeniem are- 
sztowanych na wolność. Policja rozjwószyła, ae- 
monstrantów. Dalsze <ochodzenia w toku. 


MEEO WYDA AEC. ADO zz A PODCZERWONE 


Telegramy. 


ROZPRAWA O ZAJŚCIA W OLKUSZU. 

SOSNOWIEC. 28. czerwea. (Pat.) Wezoraj 
wieczorem zakończyła sję przed tut. Sądera Okr. 
sozprawa przeciwko 21 osobom oskarżonym o 
zajścia w Olkuszu w dniu 9. kwietnia b. r. 
Sad uznając część oskarżonyth winnym! wywo- 
łania zbiegowiska. uprowadzenia dyrektora Otta 
1 stawiania oporu poljejj, skazał jedną osobę 
na miesjąc więzjen.a, 15 na dwa tygodni? z za- 
wieszeniem kary na przeciąg dwu lat 8 zaś u- 
niewinnił. 

POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO. 

KATOWICE. 28, czerwca. (Pat.) Nastepne 
posiedzenje sejmu śląskiego odbędzie się dnia 
1 lipca o godzinie 9. rano. 

GROŻNY STAN EYSMONDA. 

ZAKOPANE, 28. ezerwca. (Pat.) Stan zdro- 
wia cjężko rannego w katastrolie samochodowej 
znanego poety Juljana Eysmon la jest ciągle jesz- 
cze groźny, Chory odzyskuje od czasu do czasu 
przylomność, przyczem rozpoznaje niektóre osoby 
1 znowu zapada w stan nieprzytomności. We- 
dług opmnjj dyrektora szpilala, jest słaba na- 
dzieja utrzymania go przy życju 

SURCES WYBORCZY LABOQURZYSTY. 

LONDYN. 28. czerwca. (bat) W wyniku wy- 
borów uzupełniających w Shetlleston, spowodo- 


wanych śmiereją Johna Wheallecya, b. ministra 
Pracy, członka Labour Party, wybrany zoslał 
labourzysta Mac Goyern 10.699 głosami. Przy 
poprzednich wyborach kandydat łabourzystów u- 
zyskał 6,724 głosy. 

ZAKONCZENIE KONFERENCJI 

ENTENTY. 

SZCZYRBSKIE JEZIORO, 28. czerwca. (Pat) 
Konferencja Małej Enteniy została zakończona. 
W dniu dzisiejszym Irzej min;sirowie opuszczają 
s>zczyrbskie JIeztoro. 

Irzej ministrowie przyjęh przed odjazdem 
przedsiawiejeli prasy zagranicznej, którym udzie- 
lali odpowiedzi na zadawene pytania. 

SUKCES SZACHISTY POLSKIEGO. 

LONDYN. 28. czerwca. (Pall) Na odbywaja- 
cym się obecnie brytyjskim turn;eju szacho- 
wym w Scarborough, najlepsze szanse zdobycja 
mistrzostwa posiada mislrz polski Rubinstejn, 
który dotychczas prowadzi lurniej. 

BURZA W ST. ZJEDN. 

BUWFYKAILO, 28. czerwca. (Pat.y Szalała tu 
straszna burza, Szybkość wiatru dochodziła ao 
100 kim, na godzinę. W porci ezatonął states 


MAŁEJ 


rybacki Linie telegraficzne 1 telefoniczne zo- 
stały przerwane. Miasto pozbajiwjone jest elek- 
tryczności, 
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Czytajcie Dziennik Ludowy. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 146 z dnia 30. czerwca 1930. 


oprawczdawcze Zgromańz. partyjne. 


(Cjąg dalszy). 


we Lwowie odbędzie się we wtorek, 
1. lipca punktualnie o godz. 7 wiecz. w 
lokału przy ul. Rutowskiego. Na porząd- 
ku dziennym referaty: prasowy i orga- 
nizacyjny, wybór władz partyjnych i 
sprawozdanie z Kongresu w Krakowie. 


i Wstęp tylko dla członków Partii. 


Prezydjum O. K. R. 


Matka i córka zabita pzez piorun. 


WILNO, 28. czerwca (Pat). Burza, 
która ostatnio przeszła nad Lidą połączo- 
na z gradobiciem i piorunami, wyrządziła 
znaczne szkody. W czasie burzy piorun 
uderzył w dom przy ul. Postawskiej, za- 
bijając dwie osoby, matkę i córkę. W o- 
kamgnieniu ogień objął cały dom. Na 
szczególną uwagę zasługuje czyn urzę- 
dnika pocztowego Michała Lisieckiego, 
który z płonącego domu wyniósł ciężko 
poparzoną trzecią ofiarę pioruna, umysło- 
wo chorą dziewczynę. Niestety, uratową- 
na nie odzyskawszy przytomności wkrót- 
ce zmarła. Dom oraz zabudowania gospo- 
darcze wraz z martwym i żywym in- 
wentarzem doszczętnie spłonęły. 
nman rA EAO OS 


Padł trupem w pobliżu granicy polsk 


WILNO, 28. czerwca (Pat). „Kurjer 
Wileński“ donosi z pogranicza polsko- 
litewskiego, że onegdaj na podstawie dos 
raźnie wydanej przepustki granicznej w 
rejonie olkienickiem przekroczył linję ad- 
ministracyjną obywatel polski Stanisłw 
Wiertyński. Przy badaniu przepustki li- 
tewska straż graniczna uznała ją za niele- 
galną, wobec czego Wiertyńskiego uwięr 
ziono. Na drugi dzień rano aresztowa” 
nemu udało się zmylić czujność straży i 
zbicc w kierunku granicy polskiej. Za us 
ciekającym jednak straż litewska oddałą 
salwę karabinową, w następstwie której 
Wiertyński przeszyty kulami padł trupem 
w pobliżu granicy polskiej. 
DZE W o oj 


Postrzelenie defrandanta z Łodzi na 


pograniczu polsko-litewskim. 


WILNO, 28. czerwca (Pat). Nocy u- 
biegłej na pograniczu polsko - litewskiem 
patrol K. O. P., kontrolując pas gra- 
niczny, zauważył pewnego osobnika, któ- 
ry korzystając z ciemności przekradał się 
pośpiesznie ku granicy litewskiej. Ponie- 
waż na kilkakrotne wezwanie do zatrzy- 
mania się osobnik ten nie zareagował, 
przeto patrol dał do niego kilka strza- 
łów, poczem rannego zatrzymano. Jak się 
okazało, jest nim prokurent pewnej fir- 
my łódzkiej Dawid Lewinger. który 
sprzeniewierzył kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych i usiłował ujść przed wymiarem 
sprawiedliwości poza granice państwa. W 
czasie rewizji znaleziono u niego przeszło 
10.000 zi. w walucie amerykańskiej. i 
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Kronika. 


Lwów, dnia 28 czerwca 1980 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedzjejla o 8-mej „Szweik”. 
Poniedziałek o & „Szwejk“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Niedzjela o 8-mej „Kontrolor wagonów sy- 
pialnych'. 

Poniedzjałek o 8 „Trzykrotne wesele“. 


SZENKLOW NA, Piekarska 44. Przygotowanie 
do egzaminu praktycznego na nauczycieli szkół 
powszechnych. — ewentualnie przygotowanie do 
Wyższego Egzaminu Nauczycielskiego: historia. 
geogratja, polsikje, niemieckie od 15. lpca. Im- 
tormacje listowne. — Dotychczas przeszło 1500 
aprobowanych. 


„DZIELNY WOJAK SZWEIK*. Wobec nieby- 
wałego powodzenia tej sztuki, przedstawienia jej 
odbywaja się codzjennie w Teatrze Wielkim. 

WCZORAJSZĄ premierę „Trzykrolnego wese- 
la' uświęcił niebywały sukces. Przedstaw;enta; 
tej atrakcvjnej nowości odbywają sję codziennie 
w Teatrze Małym, 

—0— 8 
Z POWODU KONGRESU W KRA- 
KOWIE wydamy nadzwyczajne wydanie 
„Dziennika Ludowego“ w poniedziałek o 
godz. © rano. 
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WOQOJEWODZRA KONTROLA SANITARNA 
KAMIENIC W MIESCIE. Z ramienia Urzędu 
Wojewódzkiego we Lwowie, od poniedziałku 30 
b. m. Komjsja sanitarna będzie przeprowadzała 
lustrację poszczególnych dzielnic miasta Lwo- 
wa komisja będzie doraźnie karać w razie 
stwierdzenia nieporządków 1 nieczystości w po- 
szczególnych objektach do wysokości 100 zł. 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI Tekia 
Mykietyn, zam przy ul. żółkiewskiej 1. 83. po- 
wiadomiła policję, Że jacyś osobnicy dostali się 
do jej mieszkania, skąd skradli gałrderobę i 
bieljznę pościelową, wartości 500 zł. 

Nieproszenj goście złożyli w.zytę równieź w 
mieszkaniu bParaskiewji Łuczewskiej przy pl. 
Strzeleckim f, 12 a, skąd skradli garderobę i 
buciki, wartości 560 zł. 

CZYJE RZECZY? W czasie rewizji zakwestjo- 
nowane u pewnego blalnika, 2 kapy, 5 zęcz- 
ników, nowych į jedną portjerę kilimową jako 
pochodzące z kradzieży, Poszkodowani mogą rze- 
czy te agnoskować w Wydziale śledczym PP. 


YRESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Adolf 
schwartz został aresztowany za kradzież Zegar- 
ka na szkodę Benjamina Ruddherma. 

Pozatem osadzono w areszcie za różne kra- 
dzieże: Antonjego Hutryka, Eljarza Spiwaka, S1- 
mona krima ; Marjana Florjana. 

NAGŁY ZGON DZIECKA. Wład. Kuzar, zam 


przy ul, Bartosza Głowackiego l. 16, powiataoił 
policję. że nagle zmarło ulzjecko donoszącego, 


leczące 5 mjesięcy życia. Na polecen;e lekarza 
dr. Wernitkjego zwłoki odsiawiono do Instytutu 
medycyny sądowej. s 

CHLEB © ZŁEJ WADZE wypickają w pis- 
karniach: N. bzpaka w Zmęiesjeniu, Frerhcitera 
przy ul, Gródeckiej, Haglera ul, Jachowicza, He- 
rowilza uł Wodna, oraz w p,ekarm o ..Kalowjc- 
kiej” ul. Zjelona. Pivkarzy tych oskarżono o o- 
szustwo, ' i 

BRADZIEZ DIZUWERIT Wczoraj przedpolu- 
dniem jakiś osobnik wśliznął sję do mieszkania 
Wałerji MNaleszowej przy ul Oljcerskhiej L Tt, 
skradi leżący na szalce nocnej złoty damski ze- 
garek „Omega“, parę kolczyków z brylantami, 
obrączkę, 2 pierśctenie oraz szpiłkę z szalł- 
rem, Ogólna szkoda wynosi 2000 zt, 

Jako połlejrzane o tę kradzież aresztowała po- 
licja Marję Łuczków ! Marję Reiter Obie były 
karane za kradzieże, 
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PRZYJEMNOŚCI SESIEDZKIE. Onegdaj do- 
niesiono policji, jakoby Zofja Augarten, zam. 
przy ul. Kołłątaja l. 1 uderzyła żelazkiem do 
prasowania córeczkę sąsiada E. silberimana. Na- 
stępnie jednak sprostowano lo doniesienie, że 
nie p, Augarten lecz jej służąca M. Gładyszo- 
wa przypadkowo uderzyła dziecko, kontuzjując 
je lekko, 

—— 


Komunikat. 


ZBIORKA MILICJI. „Czerwonego MHarcerza ` 
1 I. ty R. dziś o godz. 13 na placu Targów 
Wschodnich. 


LWOWSKA ORGAN, MŁODZ. T. U. R. we 
Lwowie, Posjedzenje zarządu 1 komisji zlotowej 
odbędzje stę w poniedziałek o godz. 19.30 (7.30) 
wieczorem, 

Hess A.. sekr. Iraduich, wz. przew. 
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET 
PPS. odpędzie stę w ponjedzjałek 30. Czerwca 
o godzinje 7-mej wieczorem w lokalu przy ul. 
Rutowskiego 23. Il p. Oyeeność całego zarządu 
konieczna, Muszka Drobutowa. 

W PONIEDZIAŁEK 30 czerwca o godz. 8 
wieczór odbędzie się w lokalu O. K. R. Rutow- 
skiego posjedzenie wydziału TÓW. PRZYJA- 
CIÓŁ DZIECI. 
= c= = 

e 
a 
Program radjowy 
NIEDZIELA, 29. czerwca. 
9.00. Pierwszy Kraj. Kongres Lucharystyczny 

w Polsce: 

a) Wielka Procesja, 

b) Nabożeństwo Pontyfikalne z kazanjem o= 
ZAMIEGCZE iem eum, 


11.58. Sygnał Czasu z Obs. Astr. w Warszawie 
i hejnał z Wieży Marjackiej. 


12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 
15,80. Pogadanka dla gospodyń wiejskich (Tr. 


z Warszawy). 

10,50. Transm. muzyki z Warszawy. 

16.00. Sprzęt zbóż. (Transm. z Warszawy). 

16.20. Transmis. muzyki z Warszawy. 

17.10. Odczyt historyczny. (Ir. z Warszawy). 

17,25. Koncert Repr. Ork. Poł. P. (Tr. z War- 
szawy ). 

18.45. Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z 
płyt gramolonowych. 

19.00. „„Parodja lileracka* (tr. z Krakowa). 

19.25. Dalszy ciąg rozmajlości. 

19.40. „Meeting recytacyjny" (Tr. z Krakowa). 

20.00. Zegar Warsz. Obs. wybije godz. 8. 

20.01. Kwadrans literackki: „Janko Muzykant“ 
(Lr. z Warszawy). 

20.15. Koncert wieczorny. (Ir. z Krakowa). 

22,00. keileton p. t: „Jarmark na św. biotrą 1 
Pawla“ (Br. z Warszawy). 

22,19. Transmisja komunjkalów z Wapszawy. 

28,00. Transm. muzykki tan. z Warszawy. 


PONIEDZIAŁEK, 30. czerwca. 


11.58. Sygnał Czasu z Obserwatorjum 
i hejnał z Wieży Marjackiej. 

1205. Koneerl płyt gramofonowych. 

17.35. „Najnowsze wydawnictwa” (Ir. z 
kowa). 

18.00. Transmisja koncertu popoludnjowego z 
„(Gastronomii w Warszawje. 

19.00. Rozmaitośj, komunikaty oraz koncert z 
płyt eramofonowych. 

19.20. Odczyt p. t: „Najnowsze zdobycze wiec- 
dzy ścisłej” (Tr. z Krakowa). 

145. Dalszy tias rozmajloświ. 


Astorn. 


Kra- 


20.00 Zegar warsz. obs. wybije godz. 8 

20.01. Prasowy. dziennik radjowy. (Ir z War- 
szawy) 

2015. Operetka „Córka Pani Angot (Tr. z Wiar- 
szawy), 

23.00. „l ejlcion „(le „Z%iorys. A MMlnzy?" (Gr. 


z Warszawy). 
22,15. Pransmisja komunikatów z Warszawy. 
2300. Transmisja muzyki tanecznej z War- 
szawy. 
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Repertear kin |wowskich. 


APOLLO: „Białe róże“ 
dźwiękowe. 

CASINO: „Listy do nieznajomej", 
COLOSSEUM: Pat 1 Patachon „Don Kichot* 
oraz Harold Lloyd nie ma szczęścia. 
CHIMERA: „Współczesne dziewezęla“, 
FATAMORGANA: ,,Za krew braci“ oraz „Swiat 
podań“, 

GRAŻYNA: „Dama w szkarłacie* z Lyą de 
Puit. 

KOPERNIK: „Młoda generacja“ 
nowe pamny“, 

LEW: 4 powodu odnowienia salj 1 instaiowa- 
nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 
LUNA: „Miasto cudów“ w głównej roli Douglas 
kairbanks, 

MARYSIENKA: „Młoda generacja” 
jonowe panny“. 

OAZA: „Zdepiany kwiat* i „Raz w żygu* 
PAN: „Chata wuja Toma“ l 
PALACE: „Siódme przykazanie“ (dźwięsk.) 
kiego. Rycjna przedstawia arenę dla pływaków 
PASAŻ: „Lotnik w płomieniach" 1 „Słub 
bez dalszego ciągu". 
POLONJA: „Żmokła kura“ 
PROMIEN: „Port marzeń“. i 
STYLOWY: ,,Marnotrawny syn“ 1 „Męczen- 
nik sportus, 

UCIECHA: Greta Garbo „Boska kopietą“ o- 
raz „Kohn i Keljy w haremje". 


1 najnowsze dodatki 


1 „Miljo- 


i „Miłe 


Dougla | airbanks. 


Kącik humoru. 
BANKIER I ARTYSTA, 


— A więc jest pan artystą? — pyta p. Stemm. 

A ja jestem bankierem 1 może mi pan wierzyć, 
albo nje — ale od dzjesięczu lat nie byłem w tes 
atrze, 
— lo nic n;e jest — odpowiada artysta. Co- 
najmniej od 15 lat nje byłem ani razu w banku. 
WYZNANIE MIŁOSNE, < 

— LŁilj! jesteś tak piękną! Twe cudne błęki- 

tne oczy! Jesteś jak Madonnat Jesteś aniołem! 
‘Iwarz twoja błyszczy... | 
— U Boże, muszę się zaraz upudrować, 


W BIAŁYCH KOLORACH. 


<a 
Murzynka mówi zatroskana do swej eórki: 
— Znowu spacerowałaś z angielskimi ma- 
tynarzami, Oj, dziewczyno, dzjewezyno, przy= 
szłość twoja przedstawia mi się w bardzo bia- 
łych kolorach. 


SHAW. 


Po zakończonym koncercie spjeszą wszyscy 
do garderoby, między innymi 1 Bernard Shaw, 
któremu ktoś grzecznie podaje palto. 

— Dziękuję, — mówi wielki p.sarz, znany 
ze swoich dzjwactw. Pewnego rozu, przy takiej 
sposobności zsjnął mi portlel z pieuniądzn i. 


i 
) 


— lurra, slara — oslalma rata za nasz domek 
lelni już spłacon:! 

— Cudownie, a więc wreszcie będziemy mogi 
prodjać piękną podróż Ielnią. 


——= 


Na starcie: „Wpiław przez Wiedeń“, 


W. międzynarodowych zawodach pływackich we 


é 
t A sanilarny jednej z głównych arterji 
komunikacyjnych Lwowa, ulicy Łyczakowskiej 
oraz przyległych ulic, któremi codziennie zdą+ 
żają selki fur cejężko naładowanych piassiem 
1 szuwem z pjaskowni lworzyjańskiego (przy 
ul, Mącznejy oraz Bizanca (przy ul. Piaskowej), 
pozostawia dużo do życzenja, mimo dobrej woli 
1 wysjłków kierownictwa Zakładu czyszczenia 


warstwa pyłu, zaś w porze deszczowej pokrywa: 
te ulicy błoto, Przyczyna tego zjawiska kryje 
się w tem, że fury naładowuje się w piaskow= 
niach ponad miarę (z garłem), wobec czego pia- 
sek podczas ruchu zsypuje sję na jezdnię, po- 
krywając ją grubą warstwą. Koła powozów £ 


EEEE EO > eG © 


„Í masta, 

= Podczas posuchy na ulicach tych leży gruba 
b 

. 

+ 


Władze kolejowe upoważniły 
aby ód pasażera zajmującego więcej niż 
miejsce, badz swoją osobą bądź bagażami, 
gano opłatę za *zajęle mmicjsee 
Konduktorzy mają przytem postępować tits, 
mil pasażer zajął io drugie miejsce „na 
t J ściągać wszystkie kary i dopłaty 

zanie mjnisterstwo komunikacji za~ 
yna iło na wszystkieh większych slacjąch dys 

"3E ch urzędników. zaopatrzonych w pei- 
Zadaniem tych urzęde 

kur D-złolowych na 


jedno 
ścią” 


etwa mandatowe, 
bgdzic ualkładanie 


AWA BOJIKA UPFOTŁEROWCOW 
MUNISTA MI. 

j - BIGRLIN, 28. czerwca. (Pat) W wzasio zgro- 

lzenia fljtilerowców w jednej ze sal Berma, 

4 doszło do krwawej bójki z komunistami. Obee DI 

na sali konuniści zaalakowali dlftlerowców. U- 

m. zebranja, ralująr się przed ciosan 

alezących, musieli wyskakiwać przez okna, z 

| wysokości 8 metrów na ulijcę, Policja areszto- 


z KO- 


Gambi. 


konduktorów | osoby, 


Wiednju, pierwsze miejsce osjągnął Włoch 


nifarny stan ul. byczakowskiej. 


automobilów zgniatają piasck ten na drobny lol- 
ny pył. który z łalwoścją unosi się wysoko w 
powietrze za lekkim podmuchem wiatru (lub przy 
„kawalerskiej” jeździe szoferów automobilowych), 
sięgając najwyższych pięter kamienie. Silny ruch 
iur z piaskiem powoduje nadmierne zużycie na- 
wierzchni ulic, niszcząc je w przyśpteszonym 
tempje, zmuszając gminę do powiększenia wy- 
daików na czyszczenie jezdni 1 jej konserwację. 

Wobe: tego należy: 

1) zabronić piaskarzom ładować fury pia- 
skjem ponad miarę, 

2) porjągnąć właścicjeli plaskowni do par- 
tycypowania w wydatkach gmjny na czyszczenie, 
skrapjanje nawjerzehni ulje i konserwację tych- 
ŻE co sala. A się w innych miastach. 


Zarządzenie słuszne i niesłuszne. 


które mając bilety 
miejsca w wagonach, 

Sprawa la wymaga wyjaśnienia 1) Czy znię= 
czonemu pasażerowi nawel w lakja wypadku nie 
wolno położyć sig na ławee, jeżeli w przedziale 
pusto, co niestety wobec słabego rurhu kolcjo= 
wego jest zjawiskiem stałem? 

2) Czy w wypadku, jeżeli njema miejse w 
wagonie a pasażer oabywa drogę stojąc, będzie 
mu zwrócona przynajmniej ezęść kosztów bileto 
kolejowego, zapiaconego za miejsce sjedzące? 
o 


perono we za jin upt 


mE NAND e o T E. AREE EDA KO | BYM M ae 


waja hiliadzjesjal osób, 50 uczeslników Zo- 
brania odniosło rany, 12 osób ciężko tannych 
przywiezjono: do szpitala. 

POZ 


0. AMBASADA 
WARSZAWA. 28. 


POLSKA W ANGORZK, 

czerwea. (Pat) Na wao- 
rajszem posiedzenju Rady Ministrów uchwalc- 
no między innemi podnieść poselstwo polskie 
w Augorze do stopniu ambasady. 
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PRZY BOLACHB, LUB ZAWROTACH GEŁO- 
WY, SZUMIE W USZACH, bezsenności, złem 
samopoczuciu, pobudzenju, należy natychmiast 
zastosować wypróbowany przy tych dolegliwoś- 


ciach środek — wodę gorżka Ftrauczszka- Jó- 
zela. Sprawozdania naczelnych lekarzy  zakła- 
dów leczniczych dla chorób żołądka 1 kiszek 


stwierdzają nadzwyczajną skuleczność naturalnej 
wody Franciszka- Józefa, jako środka przeczy- 
szezającego. Żądać w aptekach i drogerjach. 

- "Roza Ad EZR SUL ZKE 


- $port. 


LEGJA — POGON. 


Legiju jedyna drużyna ligowa, która do- 
tychczas nie ponjosła żadnej porażki w spot- 
kaniach ligowych i zajmuje p:erwsze miejsee 
pośród drużyn ligowych pod wzęlędem slraco- 
nych punktów, przyjeżdża najbliższej niedziel 
do Lwowa, by zmierzyć się z Vogonju. W bieżą= 
cym sezonie znajduje sje Legja w nadzwyczajnej 
lormie czego najlepszym dowodem są jej zwy- 
eręslwa nad mistrzem Ligi Wartą 4:0, oraz nad 
zawodową drużyną wiedeńską WAG. 32, to też 
niedzjelny wyslęp gości warszawskich zapowiada 
się nadzwyczaj cejekawie, 


LWOWSKIE TOW, KOLARZY I MOTORZY 
STOW urządza w niedzielę 20-go czerwca wy- 
cicezkę okrężną Tołszczów, Stare-Sqoło. Wyjazd 
z placu św, Ducha o godz. 6.30 rano. 

W niedzielę 28-90 czerwca odbędzie się w 
Warszawie zjazd kolarzy Z okazji 10-lecia Z. 
P. I. K. Na zjazd ten LKTM. organizuje wy- 
cieczkę koleją, wpisy przyjmuje sekwetarjat i 
udziela bhźszych inlormacji. 


ROBOTNICZE MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
NA ROK 1930. 


W niedzielę dnia 29-go czerwca odbędą się 
na przestrzeni 100 km. zawody kolarskie o mi- 
strzostwo robotnicze Polski= 

Lwowski sport robolnjczy ua zawodach tych 
reprezentują tow.: Dreher, Ledoręc a Jaręm- 
kicewicz. 

Walka o tytuł najlepszego robotnika, kola- 
rza zapowiada się nadzwyczaj ciekawie, gdyż 
niezależnie od tego pierwszych zwycięzkich -ciu 
kolarzy reprezeniowić mają polski sport robot- 
niczy na zawodach z Eslonją. 

Lwowskim kolarzom życzymy jaknajlepszrch 
wyników. Kolarzy naszych prowadzi tow. Drobut 
Bronisław, 
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Nowości Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2 

U. SINGLAIR : 
Kałaklizm . . . . . zł. 5— 
Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska* 

J. KARON: 

i Z zagadnień kultury ro- 


botniczej . . . . zł. 150 
WŁ. LANDAU: 
Walka o bezpieczeństwo 
pracy ©. . . „, e W „SEE 
E. LUDWIG: 
Ameryką . . . „ . zł. 12— 


Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. 


B DZIAŁ SZACHOWY £ 


L. 25. 30. V: 
ZADANIE 1. 

IT Katko, (Gyula) 
(Oryginalne). 


ABGDEF GH 


1930 
169. 
(Węgry). 


ABQGDEEGH 


Mat w 2 posunięciach. 


ZALANIE 1 170. 
Palkoską (Pragą). 
Abendblatt 1930). 


Dr. 


w Ea 
Mat w 3 posunięciach. 


ZADANIE L 171. 


S Limbach, Lwów. "' 
(Deutsche Schachblatter 1928). 


"SĄ 


Mat w 3 postmiętiach. 
(White to play.) 


„szachy” Kochanowskiego. 


Nawiązując do artykułu w poprzednim nu- 
merze dajemy dziś urywek z „Szachów” 
Kochanowskiego. 


Poemacik wierszowany „Szachy” Kochanow- 
skiego, nie jest podręcznikiem gry szachowej, lecz 
pięknym utworem dawnej naszej literatury, ma- 
jącym za treść dzieje sevo ludzkich. Partnerami 
są dwaj książęta Fiedor £ Borżuj, nagrodą ręka 
uroczej królewny. Obaj starali się dareinnje o rę- 
kę pięknej (trólewny duńskiej Anny. 


„Nakoniec oba taką chuć ku niej mieli, 
F że się bić o nią pojedynkiem čhieiclin 
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Lecz król nie dopuścit do pojedynku. orzekł, 
że ten otrzyma rękę królewny, który wygev z Aru 
gim pariję szachów. Rywale zgadzają się na to 
1 przez dwa tygodnie pilnie ćw;czą, poczem ža- 
siadają do gry. — A oto ĉo pisze poela: 


„Borźuj już dawno na draba przymierza 
Jeno że ieszczę nie prawie dowierza, 
Ledwo tknąt pilcem, a ten, jako z kuszy 
Porwał królową wnet za federpusze. 

Stój — rzecze Borżuj. gorącoś kąpany, 
Nie tak © grają bracie między pany, 
Wróć mi sam babę: Czekaj aż ja pójdę, 

Bo pewnie z tobą fak rządu nie dojlę, 
Więc Fiedor: Bychwa poprawiać się miala 
Do sądnego dnia gra by trwać niusiefa, 
Jużeś się dolknął, a w tej grze kto ruszy, 
Vymówkı nie masz Z tym sję na plat kłuszy, 
Odpowie Borżuj: Tego na wymowie 

Nie było, niechaj powiedzą panowie 
tak by przystało i tak ma być słusznie 
Lecz iż nie było żalnej o tem wzmiansi, 
Kazano zasię puścić balę w szranki“. 


Koniec końcem zapada noc, partji mie roze- 
grano, przy szachownicy postawiono stróżów. 
W nasiępnym dniu Fiedor partje wygrywa (dzięki 
pomocy królewny, która figury poprzestawiała). 


„To było tej gry sławnej dokonanie r 
Prawie nad wszystkiech ludzi domniemanie. 
Tamże zarazem po pannę posłano 

Którą za żonę Liedorowi dano, 

A Borżu jnie chciał być proszon na gody 
Ani żegnawszy jechal procz z gospody . 

Jak widać z rymów Kochanowskiego grano 
niezbyt spokojnie, ochę się kłócono, iochę sza- 
throwano, nie zawsze po dżentelmeńsku jakby 
przystało na Książąt. 

U Kochanowskiego spotykamy nazwy poszcze 
gólnych figur, a mianowicie: 


Wieża — moch; 


Pionek — drab; 

Helman (królowa) — baba; i 

Zaś w podręczniku Ostroroga naslępujące: 

Wieża — moch; ? 

Skoczek — konny żołnierz, który stoi podle 
ruchu, : 

Gonice — delfin, pop, chorąży, strzelec. 


Autor podaje reguły pospolite i tak „Nie- 
stawiaj dwu szluk tak, żeby przeciwnik mógł 
na obie — pienk;em nastąpić, ten błąd Polacy 
zowią „widłami”. 

Zastanawiając się w końcu nad pochodzeniem 
gry szachowej autor (Osirorog) powiadał: „lo 
pewna, że je wymyślił ktoś nie głupi, ale próz- 
nający Jako 1 10, Że żaden. który ma do na swej 
głowie, o czem myśleć musi, 1 jest powimien, 
dobrze szachów grać nie może by je nalepiej u- 
miał, bo ta gra potrzebuje aby żadnej distrachiey 
głowa nie miała, y test gra właśnie ludzi — 
próżnujących *. 

Fyle z naszej niczbyt odległej przeszłości. 
Czemże możemy się pochwalić dzisiaj? 
tem napiszemy osobno w najbliższym Czasie. 


WIADOMOŚCI. 


Lwów. Odhyia w ubiegłą n,edzielę partia ży- 
wych sza hów wypadła bardzo okazałe a lisznie 
zebrana publiczność żywo oklaskiwała poszcze- 
gólne łazy walki. 


Na treść programu złożyło się: 


1 Uweriwa, 2. Pochód Lurków, 5 Pochód 
Polaków ruslawienie ję w pozycji bojowci), 4. 
Zapowiedz ilieroldn, 5, Modlitwa Turków, 6. Me- 
diwa Polaków, 7. Chór „Bogurodzica“ — Tow. 
Śpiew. „bard, 8. Bdwa, 9. Wymarsz z placn 
boju ze zaobytym sztandaren: tureckim 

Tekst 1 Scenurjusz napisał Wjlheln = Raort, 
według mistrzowskiej partii Morphy- Dominguez 
W końcu należy się osobna pochwała Komileiowz 


organizacyjnenin w osobach: WPP. mjr. Io Klin- 
ka, kpt. L. Synow£a, por. Juljusza Sternaka, per. 
W. Kolbuszewskiego i st. sierż. A. konarskiego, 
który wywiązał sję ze swego tradnego zadanin 
bez zarzutu, j 

Jak się dowiadujemy, wyżej wymeniony Ko- 
mitet urządza w pierwszej połoje ljipta nową ży- 
wą pariję szachów z bardzo urozmajconym 1 Cic- 
kawym programem. 
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ROZGRYWKI LIGOWE. 
Kadur — Wojsk. Kl. Szach. 


9, dorik 
Drużyna wojskowych wystąpiia w rczerwo- 
wym  składzje ; poniosła Ciężką porażkę. 
Mecz Sokół — Czarni 1 Czarnt Hel- 
man zakończą 1. turę wiosenną rozgrywek. 


Po ukończeniu rozgrywek podamy szezegóio- 
wą labelę, 
—0— 


DZIAŁ SZARADOWY 


ycie 
KRZYŻ MAGICZNY. 
uł. .M. Hassmaum (Borysław). 


l 


W powyższy krzyż 


wpisać trzy wyrazy, tak, 
aby czylane pionowo 


i poziomo dały to samo. 
Znaczenie wyrazów. 

1) inaczej marzyciel. 

2) Lokal rozrywkowy. 


3) Starożytny port ateński. 
ROZWIĄZANIE ZAGADEK. 

21. 1 

Krzyżacy. 
52. 

Władysław Jagiełło. 
M. 

Szarada. 


"Trafne rozwiązania nadesłali: M. Wojnarowi- 
czówna, M. Sławnicki. K. Demant, R. Fietz, 
Nusia Zjemborowska, WŁ Szwabowićz, A. Wal- 
lach, Ilawlingowa Stanisława, „Amor“. 


—0— 


„ROBOTNIK“ 


Centralny Organ P, P. 5. 
codziennie do nabycia 

w KSIEGARNI LUDOWEJ 

Lwów, ul. Szajnochy 2. 


16 


7 © 


głoszemie 


turystów 


UBRANIA płócienne «dla letników 1 
„Pall;um 


wykonuje bajecznie tanjo Wytwórnia 


Ovmiańska 5. 


TRENCICOATS płócienne najtaniej w Wy- 
twórm „Paląum Ormiańska 3. 
DO SPRZEDANIA otłeinka papierowe, obręcze 


żelazne z bel. — Leona Sapiehy l. 77. 


GŁUCHOTA ULECZALNA. Wynalazek Eu- 
fonja, zademonstrowany specjalistom. Usuwa 
przytępiony słuch, szum, cieknienie uszów. L - 
zne podzjękowania. Żądajeje bezpłatnej pou- 
czającej proszury, Adres: ELUFONTA Liszki 
— Kraków. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 146 z dnia 30. czerwca 1930. 


m_ HE 


B 
śEB 


amera a mm 


MAGAZYNIERA, inkasenta konirolera, wzglę- 
dnie inne podobne zajęcie obejmie młody, ve- 
prezentaltywny, inteligentny mężczyzna, obez- 
nany z biuwowością. Zgłoszenia do Adm. „Dz. 
Ludowego' pod „Prowincja niewykluczona *. 


UORNY ŁYCZAROÓW, w okolicy dworca kole- 
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śm*etia~ 
mi), za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia: 
„PEZET“ Akademicka 23, I. p. w godzinach 
9 —11  przednołudniem. 


Ważne 


w- NOWOŚĆ! 


AACH! STRZ" 


ZASTĘPUJĄCY MASZYNĘ 
DO LICZENIA | 


— Cena Zł. 150 — 


Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2 


NA RATY! NA RATY! 
Najkorzystniejsza i najpewniejsza lokata 
oszczędności li! Swój włąsny kawałek 

ziemi - - Swój własny dom!!! 


PARCELE BUDOWLĄNE 


dla robstników 
i pracodawsów. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH Lm Naly Rae l 
p 3 - EEE ch Taż obok P Va A przy ul. Nowej 
KOGUTEK-Migreno karptatnie CEA Bi KE re EE abge ne ść b m 
oyah prasy potetaów, | | 4 RÓWNIEŻ HRSZEGKIE MATERIAŁY BUDOWLANE 


arganizacjach zawedo- 
wych biur pań ednictwa 
praey, jaketeż dla ofla- 
rujących pracę praco- 


(CEGŁA, DACHÓWKA, WAPNO; CEMENT) na. dogodny kredyt. 
Zgłoszenia : „P EZ ET“ Lwów, Akademicka 23. I. p. 


eanan CZ TNT ESA O O 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w (ifarszawia 


| 
Nervosin" | 


Sprzedają apteki. 


lawoów gti 8 — 11 przedpołudniem. 
O OBET RTU JTTA CZYN Z 2 
aeo ZIÓŁKA Ż0OLAĄDKOWE 


FRANGULIN „PO B U D KA“ | 


| 

| 

re działają na odtłaszczenie, ob- 

| iiustrowany tygodnik P. P., S. 


: AKCIE 

: stukcję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reamatyzm, ar- 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz- 
czą krew. Główny skład: 


Apteka SOMMERSTEAINA 


Łwów — Janowska 2. 


ZERK KRZY 


ZAKŁAD DLA INSTALACJI WODOCIĄGÓW CENTRALNEGO OGRZEWANIA, URZĄDZEŃ GAZOWYCH | T. D. 
biure 


N_. . AH OWY uL. KOPERNIKA 30, TEL. 8-84. 


do nabycia 


w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


o podobnym brzmieniu 


Wystrzegać się! naśladownictw 


warsztaty 


UL. TKAGKA 19-12. TEL: 7-34. 


najtaniej, ho 


Centrala Pończoch Pfau, Rynek | wchód przez sień 


CENNIK OGLOSZEN: 


H Za | wiersz m/m. i szpall, zzer. 37 m/m. za tekslem , . -15 gi. | Cała strona ca tekstem . . . « . . | 
» > > 3 m œ a Tt >  uadesiane —4í » Pół sirony > oP cca W 0.14 
+ T » > >w lekście, kronika , —'60 » Coteau to ©) ew" E= Pr 4 dj 
>> > A > >» > > pokronice, .. —'U6 > d jedna ósma strony za teksiem. . « « « - » s «a * s »* » 
>> » >» b» >» » >» > EA l-szej sir, —8 > Cała piarwsza strona pod nagłówkiem . s « « « « » « 


drożej. 


Ogioszenia zamiejscowe 26), 


Kedaktor odpowicdzauiny: JULIAN KYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. lwów, ul 3 


